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O kondycji łomżyńskiego rzemiosła, ostrożności handlu państ'\vówego, pozornych fortu„ 
krezusów i wytr-zymałości klientów z pełnomocnikiem Izby nach rzemieślniczych 

Rzemieślniczej w Łomży, Mieczysła'\vem Gierlowskim rozmawiają Danuta i -Alek-
sander Wroniszewscy. 

CV\G DALSZY NA STR. 5 
J 

.=-u = ~ .:.= a 

I PL ISSN 0208-6840 

" 

WYROZNIENIE 
W TURNIEJU REPORTEROW 
PORTRETY WSPOŁCZESNE" 

N u -• 

== I.LI -z 
%: u 
:!)· .., 
== I.LI -z 

• 
i\ 
N: 

li -... Cl 
~ 

I 

Zawał przyszedł w chwili naj­
większego zwątpienia. W mo­
mencie, gdy wydawało się, ie 
dorobek kilkunastu lat intensyw­
nych bojów trzeba będzie spisać 
na straty. Jako kierownik działu 
higieny kor.nuna1nej w Woie­
wódzkiej Stacji Sanitarno-Epi­
demiologicznej w Gdańsku 
przez ostatnie lata dr Jerzy Pu­
cek spotykał się jedynie z rzu­
caniem kłód pod nogi. Przywykł 
już do tego, że prawie nikt me 
chciał się stać jego sprzymie­
rzeńcem, albo przynajmniej zro„ 
zumieć jego intencje. Choć dzie­
dzina, którq się zajmuje, jest w 
~pisie jego służbowych obowiqz„ 
ków, rzadko jednak można spot­
kać człowieka, który z takim po­
święceniem podchodziłby do 
sprawy. 
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W NASTĘPNYM NUMERZE: epilog nie kończy wątpliwości, 
czyli wokół „złotej afery" \V Zambrowie El „Czas śmierci", czyli 
nie chciane odpady El IRCh-a na tropie niechlujstwa i niego­
spodarności El „Widińskie zbliżenia" El „Marillion". 

WE WTOREK (10 grudnia) odbę­
dzie się plenarne posiedzenie KW 
PZPR w Łomży, poświęcone wyty­
czeniu zadań instancji i organizacji 
partyjnych w realizacji planu spo­
łeczno-gospodarczego roz-yvoju woje­
wództwa w latach 1986-1990 (wa­
rianty planu omówiliśmy w publi­
kacji „Kuse ubranko dla przysz­
łości'') oraz.. przyjęciu planu pracy 
wojewódzkiej organizacji partyjnej 
w I półroczu 1986 r. 

' RADA WOJE\VÓDZKA PRON w 
Łomży dokonała oceny udziału Ru­
chu w kampanii wyborczej do Sej­
mu, rozpatrzyła założenia wojewódz-
kiego planu społeczno-gospodarcze­
go na lata 1986-1990 oraz przy jęła 
propozycje do tez „O stanie i per­
spektywach rozwoju PRON". Prze­
wodniczący RW, Edward Wróbel, 
poinformował, iż na przedwybor-

czych zebraniach konsultacyjnych 
mieszkańcy Łomżyńskiego zgłosili 
626 ·wniosków i propozycji. Więk­

'szość-- z nich dotyczy rolnictwa, ko-
munikacji i handlu. Wszystkim na­
dano już odpowiedni bieg i są skru­
pulatni~ rozpatrywane. W trakcie 
dyskusji nad założeniami planu roz­
woju uczestnicy zebrania stwierdzili, 
że wiele problemów może zostać 
rozwiązanych w formie działań bez­
inwestycyjnych, jeżeli ~wykorzysta 
się ogromną aktywność społeczną. 
Rada zwróciła się więc z apelem do 
mieszkańców o podejmowanie i re­
ałizowanie czynów społecznycł!.. 

100 TON MIODU, czyli za.ledwie 
połowę ubiegłorocznej produkcji, 
skupiła Spółdzielnia Ogrodniczo­
-Pszczelarska w Łomży. Wpływ na 
niski zbiór miodu· miało przede 
wszystkim chłodne i deszczowe lato 
oraz _groźna choroba pszczół, war­
roza. 

40 LAT DZIAŁALNOŚCI świętuje 
Liga Kobiet Polskich. Wśród naj­
ważniejszych zadań organizacja sta­
lvia dalsze kształtowanie pożąda­
nych społecznie postaw obywatel­
skich, zwiększenie aktywności spo­
łecznej kobiet oraz podnoszenie kul­
tury życia rodziny._ Z okazji jubi­
leuszu odbyły się liczne akademie, 
koncerty i spotkania. W Grajewie 
otwarta została lVYStawa plastycz­
na „Kobieta w oczach dziecka". 

POMNIK KU CZCI żołnierzy II 
wojny światowej,- ruchu oporu i u­
trwalających władz~ ludową wznie­
siony zostanie w projektowanym 
parku osiedla Południe w Łomży. 

OBRADOWAŁ IV ZJAZD delega­
tów TKKF. Dokonał oceny cztero· 
letniej działalności organizacji, przy­
jął program na następną kadencję 
i dokonał wyboru nowych władz. 
Prezesem został wybrany ponownie 
Zygmunt Rowiński. Łomżyński 
TKKF skupia około 6000 członków . 

353 POŻARY wybuchły w ciągu 
dziesięciu miesięcy br. w Łomżyń­
skiem. Spowodowały 'one straty w 
wysokości 83,5 ·miliona złotych (naj-

cz~ściej paliło się na wsi). W akcjach 
ratowniczych uczestniczyło łącznie 
4300 strażaków, a znaczący udział 
mieli także członkowie Ochotniczych 
Straży Pożarnych. Społeczne zaan­
&'ażowanie strażakow-ochotników nie 
sk!1pia. się zresztą wyłąc~nie na do­
raznycb wyjazdach do pożarów. 
Tylko w tym roku wznieśli oni no­
we strażnice w Dąbrowie Moczyd­
łach, Czarnocinie, Karwowie, Ciem­
noszy Jach i Godlewie Wielkim. W 
budowlach tych oprócz pomieszczeń 
,,strażackich" znalazły też mieJsce 
nowe sklepy oraz kluby ł świetlice 
wiejskie. 

· „KOBIETA \V KAPELUSZU:'. 
„Vaba.nk Il", ,,Ballada o Naraya­
mie" gościć będą na ekranach łom­
żyńskich kin ·w grudniu. 

BRAK KONSEKWENCJI przeróż­
nych organów kontrolnych powodu­
je, . że wnioski najczęściej lądują w 
szufladach, a życie toczy się starym 

_torem. Z tego chyba powodu nowy 
styl działania Wojewódzkiej Stacji 
Sa nitarno-Epidemiologicznej, pole­
gający na skrupulatnej weryfikacji 
wykonania 1.ale ccń, owocuje - jak 
dotąd - przede wszystkim wystą­
pieniami o ukaranie. Wymownym 
potwierdzeniem takiej sytuacji jest. 
postawa GS-u w Rutkach: wniosek 
o zamknięcie sklepu w Cblebiotkach 
do chwili usunięcia. nieprawidłowoś­
ci realizowano tu przez wywiesze­
nie informacji: „Sklep nieczynny" i 
normalną działalnością placówki. 
Zapłaci za to prezes GS-u i kierow-
niczka sklepu. 

DWA SKLEPY \VZORCOWE po­
siada od wtorku Łomża. Uruchomi­
ła je coraz aktywniejsza PSS ,,Spo­
łem". Status sklepu wzorcowego 

-zwiększa uprawnienia kierowników 
placówek, którzy m.in. mogą samo­
dzielnie zamawiać towar u produ­
centa,· pertraktować z nim· wysokość 
cen, dokonywać przecen, ustalać 
wielkość zatrudnienia i wysokość 
wynagrodzenia personelu. 

WYNALAZEK WŁASNYCH PRA­
COWNIKÓW, Zygmunta Kapusty i . 
Andrzeja Nagórki, umożliwił gra­
jewskim Zakładom Płyt Wiórowych 
rozpoczęcie produkcji płyt w klasie 
E-1, czyli o najwyższym europej­
skim standardzie. Nowe płyty róż­
nią się od trad~cyjnych t,Ylko za­
pachem, to znaczy nie zawierają­
żadnych trujących składników. 

„WYKAZ ADRESOWY regional­
nych towar"i'ystw kultury", wydany 
przez Krajowy Ośrodek Dokumen­
tacji Regionalnych Towarzystw Kul­
tury w Ciechanowie, rejestruje . w 
Łomżyńskiem dwanaście tego typu­
stowarzyszeń. Połowa z nich działa 
w samej Łomży. 

STOWARZYSZENIE POMOCY 
Mieszkaniowej dla sierot, zajmujące 
się fundowaniem książeczek miesz­
kaniowych dla wychowanków do.:. 
mów dziecka, zwraca się z prośbą o 
finansowaµie wsparcia swej działal­
ności. Wpłat dokonywać można na 
konto Stowarzyszenia: PKO I Od­
dział w Poznaniu, nr 63513-14560-
-132. 

NOWE STAWKI WYNAGRO­
DZEŃ adwokatów przewidują m.in. 
opłaty }V sprawie o- rozwód lub u­
nieważnienie małżeństwa. - od 800 
do 3800 zł; o ustalenie ojcostwa -
300-800 zł; o zniesi~nie wspólnej 
własności małżonków - 400-1700 
zł; o alimenty - 300-800 zł; o roz­
graniczenie - 600-1700 zł; o eksmi­
sję - 400-24.00 zł. W postępowaniu 
egzekucyjnym wy~okość wynagro­
dzeń adwokatów zależeć będzie te- -
raz od wartości roszczenia. 

WOJSKO BLIŻEJ UCZNIA. Jed­
nąJ możliwości kształcenia, istnie­
jącą od roku, są licea wojskowe. 
Dotychczas powołano trzy takie pla­
cówki: w Lublinie, Toruniu i Wro­
cławiu. Uczniowie. w czasie nauki 
otrzymują bezpłatnie: zakwaterowa­
nie w internacie, wyżywienie, ubiór 
szkolny (wyjściowy· i codzienny), 
pomoc medyczną, podręczniki l ma­
łeriały szkolne, cztery razy w roku 
bezpłatny przejazd do miejsca · sła· 
lego zamieszkania. W okresie waka­
cji na bezpłatnych obozach szkole­
niowych zdobywają kartę pływacką, 
pa~e~t żeglarza jachtowego, upraw­
nienia sportowo-obronne. 

Liceum wojskowe Jest szkołą 
łrednlą ogólnokształcącą, wzbogaco· 
DJł • program Politechnizacji woJ-

skowej, kompuLeryzacji, cybernety­
ki, informatyki. Absolwenci tych 
szkół. otrzymujący śwaidectwa doj-
rzałości z wyui.kiem bardzo dobrym, 
mogą studiować bez egzaminu 

-wstępnego w wybranej wyższej 
szkole oficerskiej (za wyjątkiem 
Wyższej Szkoły Marynarki Wojen­
nej i Wojskowej Akademii Medycz-: 
nej - gdzie obowiązują egzaminy 
wstępne). 

Kandydaci do nauki w liceach 
wojskowych po\\7inni spełniać nastę­
pujące w~runki: posiadać obywatel­
shvo polskie, mieć ukończoną szko­
łę podstawową (nie przekroczony 16 
rok życia), pcnwierdzenie zdolności 
f izycznycb i psychicznych przeŻ 
wojskową komisję lekarską, pisem­
ną zgodę rodziców. nienaganną opi­
nię. Termin składania dokumentów 
upływa 15 maja. Należy Je składać 
w najbliższej Wojskowej Komendzie 
Uzupełnień, która posiada również 
adresy śzkół. Kandydaci zdają agza­
min wstępny z maLematyki, języka 
polskiego oraz ze sprawności fizycz­
nej. 

W pierwszym roku istnienia tych 
szkół na- jedno miejsce zgłosiło się 
od 4 do 6 kandydatów. 

ZBRODNIA W GRAJEWIE. W 
dniu 2l listopada 1985 r. Prokura­
tura \Vojewóuzka w Łomży wszczęła 
śledztwo w sprawie zabójstwa w 
Grajewie 50-letniej A.P. W toku 

1fotycllczasowycb czynnosc1 śled­
czych ustalono, że zmarła pełniąc 
służbę w budce dróżnika kolejowe­
go w nocy z g_t na 22 listopad~ zo- ' 
stała uprowadzona z miejsca pracy; 
jej zwłoki, obnażone i okaleczone. 
odnaleźli funkcjonariusze MO na 
cmentarzu w Grajewie. Podjęte 
przez milicj~ działania. doprowadzi­
ły do zatrzfmania już 23 liśtopada 
mężczyzny podejrzanego do dokona­
nie tego zabójstwa. Nakazem proku­
ratora został on tymczasowo aresz­
towany. Podejrzanym okazał się 25-
-letni Jerzy F., mieszkaniec woj. 
ostrołęckiego, w przeszłości kzrany 
za. przestępstwo przeciwko mieniu. 

NA WNIOSEl( Miejskiej Rady 
PRON w Łomży prokurator rejo­
nowy uchylił areszt tymczasowy 
wobec Piotra M.~ rzemieślnika po­
deJrz~nego o kolpo;ta.ż ulotek na­
wdłuJących do boJkotu wyborów. 
Ponadto prokurator rejonowy- w 
Grajewie wystąpił do miejscowego 
Sądu Rejonowego z wnioskiem o u­
morzenie postępowania wobec eme­
.rytl~i Danuty R., podejrzanej o roz­
powszechnianie ulotek szkalujących 
PZPR i MO. 

W ARTYKULE pt. ,,Syn niespeł­
niony" użyte zostały prawdziwe 

1m1ona i nazwiska bohaterów. 
Prz)'Znajemy, że nie był to zabieg 
konieczny i przepraszamy źaintere­
sowanych za ewentualne przykrości 
z tego powodu. Nie było też zamia­
rem autora, posługującgo się w 
pewnych sytuacjach wyłącznie imie­
niem jednego z boba.terów, zbytnie- · 
spoufalanie się z nim. Jeżeli tak to 
zostało 'odczytant, przepraszamy i za 
to. ..... 

ZAPROSILI HAS 
Komitet Organizacyjny wojewódzkie­

go finału ogólnopolskiego konkursu 
,Złota Wjecha" - na ogmszenie wyni­
ków 1 wręczenie nagród; Zarząd Izby 
Rzemieślniczej w Białymstoku - na IV 
Zjazd Delegatów Cechów 1 Spółdzielni 
Rzemieślniczych; Ochotnicza Straż PO· 
żarna i Wiejski Dom Kultury w Dow­
narach - na otwarcie nowej placówki· 
Wydział Kultury Fizycznej, Sportu i Tu~ 
rystyki UW w Łomży - na podsumo­
wanie sezonu turystycznego .,Lato '85"; 
Zarząd Wojewódzki ZBoWiD w Łomży 
- na plenarne p06iedzenie z udziałem 
prezesów l opiekunów kół ; Muzeum 
Rolnictwa tm. KTzyszt ofa Kluka w Cie­
chanowcu - - na _ V Ogólnopolski Kon­
kurs Gry na Ligawce; Towarzystwo 
Przyjaciół Ziemi ŁomiyńskieJ - na 
„Łomtyńskle Mikołajki" w Warszawie; 
Warszawska Wszechnica Literatury, Od­
dsiał Warszawski ZLP, WDK w Łom­
ły - na wykład Lesława Bartelsldego 
"Literatura czasu wojny„. 

Kilka dni temu o podobny obtekt 
wzbogaciły się Downary. Znalazły· 
się w nim pomieszczenia dla remi· 
o słraźackieJ, biblioteki, klubu ,,Ru­
chu". a łakźe pracowni gospodar- -
dwa wiejskiego. Został wYbudowa­
D7 dzięki społecznej pracy wszysł· 
kich mieszkańców wst. szczególnie 
Dł ezłonk6w Ochotniczej Słrai7 Po­
łarneJ. (Wkr6tce zamieśclm7 ob­
szerny materiał o tej inicjatywie). 

· zdanie tygodnia 

CYKLISTOWKA I NARCIARKA 
• ortalionu - gwofdziem sezonu Je-
1lenno-zimmowego 1985. Zakład 
Czapniczy Jerzego Wiśniewskiego, 
1dnleJąc7 w Łomży ed ponad czter· 
dzf estu lał, notuje zmiany w męs­
kiej modzie czapniczej eo ł-5 lat. 
Do nimawna najpopularniejsza by­
ła ,Jenin6wka". 

) 

- BiUl'okracja może -się zadusić ,,. 
już tylko własnym ciężarem. 

Zuzanna Burak 
księgowa SKR-u w K~kach 

„Historia kanalizuje życie przeszłości i wiele sławi~onych czy-· 
nów . pusze~ · do 'cieków". 

Aleksander Swiętochowski 

0 ~ •I 

w1esc1 ąminne 
ZBOJNA. Kun:L.ą się obszary ba 

gienhe wo3ewództwa. Z czasem · 
chowają się z..ipewne tylko te ~a­
którymi roL.ciąg.Hęto parasol ochr~d 
ny parku nar ouowego albo rezerw· 
tu. Po latach Zc.lb.:.egow w br. r a. 
poczęto meliorację Kompleksu ~z­
gi.e~1ego, poło:t.onego na teren~· 
gminy. Po.:1oc najwartosciowsza ~ 
z przyrodniczego punktu wi<izeni 
-. część uroczys.Ka Lokieć zachowa 
się w utworzon~ch .. rezerwatach, W 
planach mówi się, ze meLioracja u 
możliwi ·zwiększenie hodowiu o 1200 
sztuk bydła. 

. O O Stap.isławowie, do ,niedawn . . a 
zap_o~naneJ wsi .. C?raz. głośniej w 
gminie. Po przeniesieniu do inneg 
l?kalu . ~częła się zapełniać świet~ 
lica wieJska: powstało koło ZMW· 
roz.pocz.ąła się zbiórka pieniędzy n~ 
budowę zlewni mleka. • 

<;> Najpr awdopodobniej miesz. 
kuncy Zbójne j i Dębni~dą mieli 
wodę w kranach z wiejskiego wo. 
~oci~gu ~a gwiazdk~ (na którą _: 
J<!szcz.e me wiadomo). W następnej 
Jtolejności na wodociąg mogą liczyć 
mieszkańcy Dobregolasu. Kolonijna 
zabudowa pozostałych wsi (t.e wz.glę. 
dów . ekonomicznych) uniemożliwi 
budowę kelejnych wodociągów. 
Szansę . mają jedynie Kuzie i Pda. 
sutmo Zelame. 

0 Od pewnego czasu wałkuje się 
sprawa budowy sklepu w Dobrym. 
lesie. Jest w końcu pocieszająca 
wiadomość: najp!iawdopodobniej w 
chwili, k iedy tygodnik dotrze do 
czytelników, zostanie parafowana u­
goda pomiędzy OSP, GS-em i U­
rz~dem Gminy, w której trzej kon. 
trahenCi .z.obowiązują się, z pomocą 
m.ieszkai1ców, - zbudować we wsi 
sklep, świeflicę i garaż dla samo. 
d1o<lu pożarniczego. 

O Pochwaliliśmy swego czasu 
współpracę Urzędu Gminy ( pro­
boszcza przy budowie p:irkingt1. Nie­
stety, zabrakło trylinka i praca nie 
została zakol1czona. Jednakże na­
czelnik gminy Zc.lpewnia, że przed 
.swiętami parking b~dzie gotowy. 

O Są oznaki poprawy zaopatrze­
nia w węgiel. Dostawa 100-tonowa 
w ubiegłym tygodniu pozwoliła za. 
spokoić najpilnie jsze potrzeby, ale 
do zrea1izowania przydziału pozo­
stało jeszcze ok. 300 ton. 

' 

TUROSL. Pięknie _prezentują się 
przeniesione z okolic Ciechanowca 
i odrestaurowane - wiatrak i la-

' mus.- Pieniądze na ich konserwację 
nie uszczupliły funduszu gminy, po­
nieważ zostaly przydzielone z wo­
jewódzkiego- funduszu koqserwacji, 
zabytków. W ciągu najbliższego 

półrocza, zostanie urządzona w wia­
traku izba pamięci regionalnej. 
MiejscoWi miłośnicy kultury regio7 

nalnej zgromadzi1i już ponad 500 
zabytkowych przedmiotów używa­
nych na Kurpiowszczyźnie. W la­
musie, w którym prace wykończe­

niowe potrwają jeszcze rok, znaj­
dą J'}Omieszczenie biblioteka i dom 
kultury. Na terenie gminy jest jesz­
cze wiele obiektów zabytkow-ych. 
Wydany właśnie rejestr zabytków 
województwa łomżyńsktlego zawiera 
informację o 38. 

GRABOWO. Książ.ki przegryWają 
w konkurencji o zainteresowania 
mieszkańców gminy. w miejscowej 
Bibliotece Publiczne j jest zarejestro­
wanych 1800 czytelników, ale co ro­
ku zmniejsza się ich liczba. Od u­
biegłego roku ubyło 23. Za to coraz 
więcej jest .niesumiennych czytelni­
ków. którzy nie zwracają pożycza· 
nych książek. Niewiele • daje groźba 
skierowania sprawy do kolegiuJJl. 
Inna rzecz, że jeszcze nie zdarzyła 
się sytuacja rozpatrywania takidO 
przypadku przez kolegium. a szk~­
da; może wówczas zmieniłyby si~ 
obyczaje. Większość czytelnikó\\' 
biblioteki stanowią dzieci z młod· 
szych klas szkoły padstawowej, ale 
dla tej gr.upy wiekowej w BibliO· 
tece jest akurat naj,I!llllej książek 
- raptem dwie półki na jednYJtl 
regale. 
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·~· . . LESZEK BROJ ANO WSKI, wice-
przewodniczący. Ogólnopolskiego Po­
fozumienia Związków Zawodo\\'ych: 
_ Druga kontrola NIK-u wykaza­
ła więks::.'l znajomość usta\vy o 
związkach zawodowych u związ­
kowców i dyrekcji zakładów, choć 
niemało kłopotów nastrc:cza jeszcze 
interpretacja niektórych przepisów 
wykonawczych. Z czasem uporamy 
się i z tym, bo już.. wkrótce ukaże 
się jednolity tekst zn_owelizowanej 
usta·wy i rozpoczniemy szkolenie. 

Czy trzeba było :r.mieniać ustawę'_l 
Uchwalona w 1982 roku, a \\·ięc w 
cz~sie stanu wojennego, czyli w wa­
runkach specyficznych. wnosiła zna­
ci.pe pgraniczenia, których usunię­
ci~ ,..,·yma~ało czasu. Rząd musiał 
przekonać ·. się, że zwią.zki odbudo­
wujemy na gruncie sbcjalistycznej 
państwowości polsklej. Po raz 
pierwszy o potrzebie nowelizacji_ u­
stawy wypowiedzieliśmy siQ na na­
szym związkowym spotkaniu w By­
tomiu, na którym utworzyliśmy po­
nadzakładową strukturę ·- OPZZ. 
Był to poczqtek normalizacji syt-ua­
cji związkowej w naszym kraju. Od 

nu kolej11y krok 
tego czasu uk:onslytuowaly siG in­
stancje związkowe w wojewódz­
twach. Komisja związkowa, której 
przewodniczyłem. a także rządowa 
z prof. Kazimierzem Secomskim na 
czele, prowadziły trudne, ale kon­
kretne rozmowy w sprawie projek­
tu zmian ustawy, a jednocześnie ich 
zgodności z prawem o przed. iQbior­
stwic, samorz~1dzie załogi. 
Ustaliliśmy, że związki zawodovve 

prezentują interesy wszystkich pra­
cowników danego zakladu. \V za­
łatwianilll spraw nie wolno dzielić 
załogi na związkowców i reszt~. 
Ruch związkowy nie wyklucza rady 
pracGwniczej, lecz ją wspiera: rada 
pracownicza dba o wzrost produk­
cji, wykonywanie planów, a orga­
nizacja związkowa - o to, by spra­
wiedliwie podzielić zarobione pie­
niądze. \Vszelkic decyzje dotyczące 
zakladu i zalogi muszą być · nie kon­
sultowane, lecz u z g a d n i a n e ze 
związkami .... zawodowymi. Funkcyjni 
działacze związkowi, a także czlon­
kowie rady praco-..vniczej, społeczni 
inspektorzy pracy - przez rok po 
zakof1czcniu svvej kadencji korzy­
stają z tzw. prawa ochrony. 

W myśl znowelizowanej ustawy 
z\viązki za\vodo\.Ye odzyskują prawo 
budowania, utrzymywania i dyspo­
nowania wlasnymi ośrodkami wy­
poczynkowymi i . sanatoriami. Były 
dotychczas _problemy z prowadze­
niem działalne.ści związkowej. Funk-

Z udziałem przedstawicieli Głównego Komitetu Towarzystwa Krze„ 
wienia Kultury Fizycznej, Ogólnopolskiego Porozumienia Związków 
Zawodowych oraz władz społeczno-administracyjnych i politycznych 

harce ·hosel 
województwo. o tiieiii"Y zakładowych organi cEartyjnyi: st 

0 
P y 

--dyrektorów przedsiębiorstw, zakładowych organizacji związkowych I § Nie najgorzej 
Wojewóqzki~go Porozumienia Związków Zawodowych radzono nad 
stanem kultury fizycznej w łomży11skich środowjskach pracy. TADEUSZ ŁADA, przewodniczą­

cy NSZZ Pracowników Białostoc­
kich Fabryk Mebli w Białymstoku, 
pracownik Zakład u nr 2 w Łom­
ży: - Chwalić się jes2'.:cze nie ma 
czym. Jesteśmy jednym z zakłado­
wych kół związkowych w przedsię­
biorstwie. Cały zarząd, 'w którego 
skład \\'Chodzi i nasz przedstawiciel, 
mieści się w Białymstoku. W Za­
kładzie nr 2, na 380 zatrudnionych; 
do zv.:iązku należy tylko 48 . . Jest 
jeszcze dużo rezerwy. -Wielu jesz­
cze nie wa związkowcom, wciąż 
chcą się przekonać, co organizacja 
potrafi, jak rozwiąże piętrzące' się 
przed nią problemy. 

Skorzystaliśmy z okazji, by poprosić o kilkq ocen, opinii. 

cyjni pctnili obO\\.·iąi;ki on~aniza­
c''y jne i jednocześnie pracO\\'ali na 
g\voicb slanowblrnch produkcy j;1ych. 
Obecnie można ju.l t\vorzyć etaty 
organizacyjne. Przy licifJic zwi<)z­
kowców od 200 ·do 1000 - dla jed­
nej osoby, od 1000 do 2000 dla 
dwóch, od 3 do 5 tysiQCY - dla 
trzech. Pracownicy ci opłacani bQdą 
jak za urlop. z przy.;lngtij1:1c.nni im 
godzinami nadliczbowymi. lecz ucz 
wynagi'odzct1 za prace szkodii\vc dla 
zdrowia. 
Zwią:tkowcy dom:JgG:1i siq również 

od OPZZ przcforso1..vallia dla swych 
orgcinizacji i.'licjatywy n~tawodmv­
C7.ej. Spra\\.ę tG zalatv, illś.rny poJo­
w!cznie. Przywilej ten majq \\.' na­
szym kraj_u ty~<o partie polityczne. 
Aby jednak g10c; Z\Vi<1zko\x..1ców li­
czył się- w Sejmie. marn.v 1::> ·wo­
ich przedstmvicic1i \~:środ posłów. 
Taka lic.:ba potrzcl:.ma jest do tego. 
by wno:-·ić projekt astawy. Od nich 
więc zależy. jak na forum ·Jrnrla­
mentu zapreicntuj~1 nasze zwiazko­
vve interesy. 

Przed nami rnn<"}stwo ci.ę_;/.kich prb­
blemó•,v: m1est.~G·ln.ia. \~yr{nv11::1nie c-

mcrytur i reul. zbiorowe ·układy 
prucy. RozL)Ot:zyncuny już przygoto­
""·~m;a do Ogólnopol:>kicgo Zgroma­
dzenia Z\.\'i<lzków Zawodowych, na 
któ1·ym ze~hccmy określić: stan ru­
chu związkowe!;O, zobrazować jego 
prol1lcmy. określi<' miejsce w ży- 5 
ci u. kraju i zakładzie. :I 

Na razie nie si<;gatiśmy do .furi­
durzu poprzednich Z\">h1zl:ów zawo­
dem ych. Chćicliśmy pokazać. co po- • 
trafimy zrobil: o wlasnych silach. ! 
Uważam. że .icstc-śmy na dobrej • Właśnie na J·ednym z ostatnich ze-
drodze. Po odzyskaniu wiarygod- 5 
nośc:i mu:-;in1~; odzvskiwać role me..:: brań przedstawiłem wniosek o od-
cena!ła nad zakładową kulturą: ~por-; delegowanie jednej osoby do pra­
Lcm. rckre~cją, w,:poczynkiem. Nie-1 cy związkovvej, gdyż ja, jako mistrz, 
sicty. nie dysponujemy jeszcze na nie zawsze mogłem sobie IlJ1 nią 
ten cel v..Jns.nymi środkami. Zmu- pozv:olić. Od wielu lat upominaliś-
~zcni wic~c jesteśmy wszelka dzia- m y siQ o oddzielenie magazynu wy-
1alność kulturulną. !"portową popie- i robów gotowych od tapicerni. Pod­
rać na terenie zakladu tylko do- : czas załadunku powstawały szkodli­
b ł \Ve dla zdrowia przeciągi. Obecnie rym s owem. gJy;i. sami borykamy• nie ma już tego problemu, dzięki 
!'>ię z nicn.1alvrni nicdost:Jtkamj fi- •1 naszej grupie remontowej. Czas. by 
n~n~O\\ nni. . . · · -. , zmodernizować wentylacJę. Nie 

(Z wy..rą1>i<'llia na n aTadzie = było też większych nieporozumień z 
nt. kultury fi,,,~- czn~j w ·nkł:l- = -wczasami. UstaliliŚ!)lY, że na rodzi­
dzie pl'acy). ! nę · przysługują co drugi rok. Kto 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ ~ chciał, ~yjechał do ośrodka lub "~-5 lapal się" na turystyczne. 3 osoby 
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-

: skorzystały z sanatoriurp. 
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Dzień powsze<lni, pozaprodukcyj­
nv, nie \Yygląda imponująco, ale i 
ni.. najgorzej. Mamy ognisko TKKF 
„Kornik". Była drużyna piłki siat­
kov, ej. powstaje - piłki nożnej. Or­
ganizujemy turnieje szachowe, war­
cabowe. 

Czas przy"\vrócić spartakiady 

KRZYSZTOI•' JASI~SKI, I sekre­
tarz Komitelu Zakładowego PZPR 
:v Przedsiębiorstwie Przemysłu Spo­
zywczego w t.omży: - Tezę 0 nie­
naruszaniu funduszu poprzednich a związków zmvodowych, przed-stawio­
nq przez wiceprzewodniczącego 
OI'ZZ, mvażam za blQdną. Wyjscie 
do załogi z działalnością Si_)Ortową 
tó także szansa pozyskania związ­
kowców. "ypróbowanych spoleczni­
kóv.: i możliwość ur ozmaicenia wy-

1 
pocz;v·nku ro pracy. 

\,\.' . 1;aszym zaklad:.de imprezy 
spoi tov' e, kulturalne mają nieza­
wodnych zv.!olcnników: dyrekcję 

! radq pracowniczą. związki zawodo~ 
:t we. ~ także . organizację partyjną. a w. t.s 1:n. g1cm1_um powstaje najwię­

cc„1 rn1cJ~tyw 1 sposobów na ich zre­
al1zo\vanic. Ostatnio przeznaczvliśmy 
na ~akup sprzGŁll turystyczno.:rckre­
ac.r ~nego 30 ~l.rsięcy złotych. Działa 
ogmS'ko TKKF. Pod egidą ZSMP 
r~z~ryw~my t u~niej pil ki nożnej. 

i F1ncm~u~e.my tez d ziałalność ŁKS-u. 

OCENIAJ· 
POMAGA 

~wszvscv-
Ą NIE~TORZY 

K~ c;, \ larha Polan-.lc1ego I 
Musimy mle t' Śll'iu rlomosc', e o naru11-

ki. socje1lnl' ::r1IO</i :: ,1 1 ":: , . u·a/c::ylrz 
. . -orgnn1:::oc3rJ, :u . • q ~f,o,lft Ccl!J C•:,nlwo to 

Lecz_ Jesli drużyny tego klubu nie 
po_dn1osq poziomu. żaden z lomżyń­
sk1ch. z~tkładów pracy nie udzieli 
ro.u . J~1z _"·spurcia. Chcieliśmy or­
g~1111z?wac wl~sną spartakiadę, lecz 
n1~ '\.:vszlo. N1eodpm,,·iedni był ter­
nun. Zn s~abo przygotowaliśmy się. 
N.a:-;lGtm~:·m .rnzcm zrobimy lepiej. 
Cza.s 113JWy zsz.v znaleźć na sparta­
lnkiady fundusze i ję_ ożywić. STANISŁAW JABŁOSSKI, pr::ewodni­

czqcy Niezateżncgo Sa morzqdnego Zuńqz­
ku Zawoltowego Pracowni1c6w Fabryki 
Przyrządów t Uchwytów Za1dadu nr 3 
w Kotni.e: - Na 305 osól> ::alogi zrze­
sza.my 78 pracowńików. Organtzac:Ja, jesz­
cze bard::o młoda, zaczyna stawiać 

Pierwsze kroki. Byla ptzewodnic::t'.lca o­
deszła. Powinność ta spadła na mnie. 
Mimo swych 28 ~nt i ś~tadomośct tru 
dów przewodniczenia zwtqzkowt zdeay­
dowaiern się .pró.bowuc swych sit w po­
<lejmowaniu trudnych, ż?}tiowych s1naw 
tud.::t. Od zatogt zaws-:e mam wtele po­
stulatów, propozycjl, a możitwo§ct tch 
spelnienia są przeważnie skromne. Obec-

nie najważniejszym problemem jest mo­

d-yfi.ka.c:Ja statki plac kadry tnżynieryjno­

·tcchnłczne:J. Pia.ca, ::u'laszc::a teraz, przy 

dużych skokach cen, to niezwykle draż-

liwa 1<.westia Kademu ws::nk musi wy­
starczyć do pierws:::ego. 

Czy sq sukcesy? T1uclno zctccydowa­
nte stirierd::ić, bo Uu. pracowników, 
związkowców, tyle skat do m!er:::cniu 
dorob1c.u zwiq'.;kov1ej organi:::r1cji. nstat­
nfo uda1o się nam, wspólnie z_, adą pra­
cowniczą t dyrelccjq, podu:~1ższyć place 
to!<-arzom, pr::ectęt11ie o 3 Lysiqce zło­

tych. Na(lat zby t maly . jest procent 
uzwiqzlw wienia. Wte rzę, że z c::rt sem bę­
dziemy silniejsi. W zokl(lc.l:ie zbyt po­
putar11y byt poprzedni zu:iq::ek. SU{ri 
dystans, nteufność do obecnej ·organi­
zacji. Niedowierza niP, że nl<>tcic/e :::ro­
btmy t dlatego nie warto nas popierać, 

a tym bardziej do nas przystępować. 

Repre::entujemy caią ::a!ogę t d zla!nmy 
w interesie każdego pracoumika. Nieste­
ty, zbyt wielu: nawet tyc;i zrz~swnych, 
ogranicza stę do rolt obserwatorów 

jest Zb!Jt sla bc>, u. fu11kc1011ou.: t1niu pr:ed­

~t~biorst u'. powstaje l~llrn Docllocl:i -<lo i 
-uicl1nt~c1a rownou.nµi: motel się t_i1lko 
o ~fer::.c 1iru<lukcyJ),cj, nlcu.:ic!e - n ŁLU-1 
poc-=!Jnku ::a logi, lcc:c>ni1~ stt1w toryJn!Jm, 
ro:!t1 oju :nklaclov ej kulturi1• sportu . 

WACłJAW SAWlcJ<i, cly;c;tnr kol11c1i­
skicgo Zaklndu nr 3 Fubnikl Pr::11r::q­
d(lu, i Uc:ltv.ytt'11( - \ó\' ::tt'la::l<:u sq prn­
wie v•s::11sc.11 mlstr:::<n1 ie . Pr:y::nnją, pru­
Cet ::wiqzkowcchv je:.t tri1cln11. "111 ju, clu::o 
spraw. Zulóqa bttrrbicj irlt obse7"1.1:11jc 
niż poniagrt. Wrc;c:: oc::-<'l<:u)e i, :orcotvcgo 
ci:tatanla, a Lu cl::ie11 :a dniem pr::ynosi 
podobne pi'Oblc>m11, ... e i <>am Salomon 
niewiele by zmienil. Co po-::n prnciukcjq:> 
Istnieje kolo TKKF-LI . ()<.lblJV rtJq Si(' 
ro::g1·ywki Ligi robotntc:e1 w pilkę sial­
kowq,. W pilce nożnej drii:tyna ZSMP­
-owska zajęta 1.0 1983 rnku s rnkjsce ł 

zakwa!ifi.koua1a s1-ę do ro::gruu:ck. stre­
fo1vych . s~ też szaclitśct, wędl\.arze. 

Rozgry\.vki na bosaka 

Głos z sali: - Mamy piQkne, am­
bitne zamierzenia: spartakiadv o­
limpiady. budowG sali gimna;,t,Ycz­
ncj. A niech ktoś mi powie . .,,.: co 
mam ubral: dzieciaka na boisko? 
Trampek nic ma. Dresów nie ma. 
Pi łka kosztuje 2 tysiące zlolych. A 
gdzie dostać koszulki gimnastyczne? 
Dez uporania siq z lymi niedostat­
kami n ie wolł10 mówić o rozwoju 
sportu, bo nic lak nie znicch~ca jak 
codzienne, drobne uciążliwości. Idzie 
dziecko na wf i w:rslaj~ mu palec 
ze stal'ych lcnisó\'\'ek! 
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W związku z notatką, dotyczącą 
braku piwa i oranżady w sklepie­
spożywczym na terenie gminy Ko­
łaki („Spięcia". „Kontakty" nr 
30185), Gmmna Spółdzielnia ,.Samo­
'"'omoc Chłopska" w Kołakach u­
przejmie wyjaśnia, że w ciągu ty­
godnia do punlgów handlowych do­
starcza się: 16 300 butelek piwa, 
12 OOO butelek oranżady i napoju 
.:Orango" oraz dostateczną ilość wo­
dy mineralnej .,Lucynka". Przy ta­
kiej dostawie nąpojów sklepy na 
terenie eminy są w peł!'rl zaopatrzo­
ne. 

Brak piwa i oranżady w sklepie 
spożywc.zym to sporadyczny przypa­
dek. Ale w tym czasie w sprzeda­
ży była woda mineralna. w sąsied­
nim kiosku oranżada. natomiast w 
barze wszystkie napoje chiodzące. 

Odnośnie otwarcia sklepów - na 
terenie gminy w pełni przestrzega• 
ne iest Zarządzenie naczelnika gmi­
ny z dnia 10 czerwca 1985 roku. 

STANISŁAW MALISZEWSKI 
zastępca prezesa GS .,SCh" 

-w Kołakach 

skurąa 
nu ,,Pewex'' 

W odpowiedzi na skargę klientki, 
odnośnie załatwienia zgłoszenia re­
klamacyjnego nr 20 przez kierow­
nika sklepu „Pewex" nr 6 w Łom­
ży na bluzkę damską w cenie 11 do­
larów. Zespół Handlowy w Białym­
stoku nie potwierdza zarzutów sta­
wianych w skardze. 

Ponadto informujemy, ie po do­
-kładnym obejrzeniu przedmiotu re­
klamacji nie majdujemy podstaw 
do pozytywnego załatwienia rekla­
macjl Bluzka jest wykonana z tka­
niny typu welur. Powstające supeł­
ki na lewej stronie to zjawisko nor­
malne przy tego typu wyrobach i 
nie mogą być traktowane jako wa­
da produkcyjna. 

mgr BOGUSŁAW KOWALE\VSKI 
zastępca kierownika 

PEW „Pewex" 
w Białymstoku 

wolna sobola 
służby zdrowiu 

W związku z notatką zamieszczo­
ną w tygodniku („ Wieści grodzkie„, 
„Kontakty" nr 35/85) stwierdzającą, 
że w wolną sobotę „nieczynne były 
przychodnie lekarskie i Zespół O­
pieki Zdrowotnej", dyrekcja Zespo­
łu Opieki Zdrowotnej w Zambrowie 
upr~jmie wyjaśnia, co następuje: 

W każdą wolną sobotę czynne są . 
następujące placówki lecznictwa ot­
wartego: Przychodnia Rejonowa w 
Zambrowie (poradnia ogólna, po­
radnia dziecięca, poradnia stomato-
J r c:ticzna I gabinet zabiegowy), labo­
ratorium analityczne, pracownia 
bakteriologiczna, pracownia radiolo­
giczna, pracownia fizykoterapii oraz 
we wszystkich gminnych ośrodkach 
zdrowia pielęgniarki pełnią cztero-
godzinne , dyżury. ' 

Ponadto całodobową opielrę zdro­
wotną zapewnia spo1eczeństwu tu­
tejszego obwodu leczniczo-zapobie­
gawczego Oddział Pomocy Doraźnej. 

W każdej placówce służby zdro­
wia w widocznym miejscu umiesz­
czona jest tablica informacyjna z 
wykazem komórek organizacyjnych 
czynnych w wolną sobotę. 

Dyrekcja Zespołu Opieki Zdro­
wotnej w Zambrowie, przesyłając 
niniejsze wyjaśnienie, informuje, że 
jest zasmucona notatką zamieszczo­
ną w tygodni}cu ,,Kontakty", ponie­
waż nie jest ona zgodna ze stanem 
faktycznym i krzywdzi f achowycll 
pracowników służby zdrowia, którzy 
musieli wykonywać 9W'Oje obowiąz­
ki w dni ustawowo wolne od pracy. 

lek med. DANU\. A 
GE'BICZ-MACKIEWICZ 
dyrektor Zespołu Opieki 

Zdro\votnej w Zambrowie 

----

ur~gulowone 
rachunki 

W odpowiedzi na zamieszczoną 
notatkę („Wieści grodzkie", „Kon­
takty" nr 34185) Zarząd Spółdziel­
ni Mieszkaniowej w Kolnie uprzej­
mie wyjaśnia, że w lipcu bieżącego · 
roku dokonał wypłaty należności 
mieszkańcom bloku przy ulicy Spor­
towej 2 za wykończenje przez nich 
mieszkań. 

Nadmieniamy, że tak- pqźna wy­
płata była spowodowana dłuższym 

wykańczaniem mieszkań . przez nie­
których lokatorów. Spółdzielnia wy­
płaca pieniądze swoim członkom 
dopiero po protokólarnym stwier­
dzeniu przez pracownika wykona­
nia robót wykończeniowych. Mimo 
to przepraszamy większość. miesz­
kańców bloku przy ulicy Sp0r"towej 
nr 2 za tak d~ugie oczekiwanie na 
własne pieniądze. 

Jednocześnie wyjaśniamy, że po­
bieranie opłat za mieszkanie, któ­
re nie jest w pelru wykończone. nie 
jest wymysłem Kolneńskiej Spół­
d:iielni ~1ieszkaniowej. Reguluje to 
uchwała nr 42 Zarząd u Cęntralne­
go Zv.iązku Spółdzielni Budownic­
twa !fieszkaniowego z dnia 4 kwiet­
nia 1978 roku, która mówi: „Czło­
nek obowiązany jest pokryć opła­
ty za-używanie mieszkania od dnia 
postawienia do jego dyspozycji 
mieszkania nie wyk011czonego zgod­
nie z zawartym z nim porozumie­
niem" (§ 2, pkt 6). 

RYSZARD KIEŁCZEWSKI 
zastępca prezesa 

Zarzadu SM 
w ·Kolnie 

nuprl!wa 
hizonu 

W odpowiedzi na notatkę („Spię­
cia ", „Kontakty" nr 36/85), która do-
tyczyła rzekomo niewłaściwie za­
łatwionej naprawy gwarancyjnej 
kombajnu 

1
,Bizon", będącego włas­

nością rolnika z Wólki Dużej, prze­
syłamy wyjaśnienie. 

W sierpniu obywatel Kazimierz 
Kaczyflski dostarczył kombajn „Bi­
zon" z uszkodzoną skrzynią prze­
kładniową. Jeszcze tego samego 

dnia zamÓwiliśmy w rejonowej 
.. Agromie" potrzebne częsc1. Ale 
„Agroma" ich nie posiadała, więc 
naprawa mogłaby się przeciągnąć 
w czasie. ·wobec faktów w dwa dni 
później rolnik dostarczył potrzebne 
części. które - według jego o­
świadczenia - wymontował ze ska­
sowanej sieczkarni Z-320. Ponieważ 
kombajn był w okresie gwarancyj­
nym, nie mieliśmy prawa zamon­
towania części użyV{anych - kwe­
stie te regulują jednoznacznie prze­
pisy gwarancyjne. Jednakże rolnik 
- uprzedzony, że zespół, do któ­
rego zostaną wprowadzone części u.­
żywane, straci gwarancję !abryczną 
- zgodził się na taką naprawę i na 
pokrycie jej kosztów. Uważał bo­
wiem, że czekając na dostarczenie 
części przez „Agromę" straci więcej 
niż wyniesie koszt naprawy. Złożył 
też odpov..iednie zamówienie, aby 
naprawę wykonać odpłatnie na jego 
koszt. 

W dwa dni później, w obecności 
syna rolnika, bo tego sóóie życzył 
właściciel, awaria została usunięta, 

a kombajn przękazany do eksploa­
tacji. W czasie naprawy mechanik 
gwarancyjny stwierdził, że rolnik 
nie prowadził ewidencji pracy kom­
bajnu. co jest zalecane przez gwa­
ranta. To uchybienie obliguje służ­

bę gwarancyjną do_ cofnięcia gwa­
rancji na całą maszynę. 

Stwierdzenie, iż służba żniwna 
POM-u nie pracowała w wol­
ną sobotę, a mechanicy gwaran­
cyjni nie chcieli wykonać napra­
wy, jest nieprawdziwe, gdyż od lip­
ca w każdą sobotę i niedzielę w 
roM-ie były l>ełnione dyżury dy­
spozytarskie. Mechanicy gwarancyj­
ni nie mogli samowolnie wykonać 
naprawy, ponieważ ' rolnik zdecydo­
wał się na jej odpłatne zrobienie 
dopiero po rozmowje z dyrektorem 
technicznym. 

Pragniemy je$zcze poinformować, 
że nasze działania w celu szybkie­
g9 usunięcia awarii kombajn"'tf były 
podyktowane pogodzeniem ebowią­
zujących " przepisów gwarancyjnych 
z dobrem użytkownika. 

inż. ANDRZEJ ŁAPIŃSKI 
zastępca dyrektora POM 

w Zambrowie 

s!ro?e 
dln_ chórzystek~ 

W odpowiedzi na pismo reaakcji 
i załączony list rodziców ućzniów 
Szkoły Podstawowej w J!iątnicy dy-

, 

rekc]a szkoły przesyła następują:;:e · 
wy jaśnienie: 

W kwietniu 1985 roku chór Szko 
ły Podstawowej w Piątnicy na eli: 
minacjach wojewódzkich zaj 1 pierwsze miejsce. Przypadło rn~ 
więc w t!dziale reprezentowanie Wo­
jewództwa łomżyńskiego na elimi­
nacjach międzywojewódzkich w 
Olsztynie. A należało godnie repre­
zentować województwo nie tylko 
pod względem artystycznym. Pro­
wadząca chór, mgr Jadwiga Prost­
ko, ogromnym wysiłkiem woli i e­
nergii zadbała o jednakowe stroje 
dla chórzystek (o tym, w jaki spo­
sób zdobyła pieniądze i w jaki spo­
sób udało się jej w ciągu tygodnia 
zakupić materiał i uszyć 50 kostiu­
mów, należałoby napisać oddzielny 
artykuł). -Jeszcze teraz trzeba po­
dziękować tym matkom, które nie 
szc~ędzHy pracy i wolnegą czasu, by 
bezmteresownie pomóc szkole. 

Największy kłopot był z zakupie­
niem 50 par jednakowych butów. 
Koleżanka Prostko chodząc od ma­
gazynu do magazynu natrafiła na 
tenisówki z granatowymi lamówka­
mi. Z ich zakupem też były kłopo­
ty. 

Kiedy rozdawano stroje chórzyst­
kom, zwrócono im uwagę, by ich 
nie zniszczyły i nie zabrudziły. Za­
powiedziano też, że jeżeli strój zo­
stanie zgubiony lub zniszczony, trze­
ba będzie ~wrócić jego kilkakrotną 
wartość. 

Na- przęglądzie międzywojewódz­
kim w Olsztynie nasz chór zajął 
drugie miejsce. Po powrocie z Ql~z­
tyna stroje-pozostały u uczniów, po­
niewi:lż w perspektywie były dal­
sze występy. Prowadząca chór za­
ufała dzieciom i rodzicom, iż będą 
dbać o stroje. Okazało się jednak, 
że rodzice pozwolili uc7.niom na no­
szenie białych tenisówek na każdą 
okazję. Między innymi mamy poz­
woliły swoim dziecjom póiść w tych 
„służbowych" śtrojach na uroczy­
stość bierzmowania. Przy zdawaniu 
strojów okaz?ło się, że niektóre te­
nisówki są bardzo zniszczone i 
brudne - takie właśnie ,...przyniosły 
uczennice najstarszej klasy. Stara­
nia prowadzącej chór nie zostały u­
szanowane, więc zażądałą, by u­
czennice odkupiły nowe tenisówki 
(do C2asu odkupienia miały złożyć w 
depozycie po 300 złotych). Zniszczo­
ne tenisówki zostaną zwrócone do­
piero po odkupieniu nowych i wte­
dy również zostaną wypłacone po­
zostawione w depozycie pieniądze. 
Prowadząca chór czyni przez calv 
czas st-arania o odkupienie nowych 
tenisówek. -

W powyższym końtekście posą­
dzenie rodziców o przywłaszczenie 
pobranych od uczniów pieniędzy 
przez prowadzącą chór jest nieporo­
zumieniem. Szkoła nie widzi innych 
sposobów na z.muszenie rodziców do 
odkupienia zniszczonych tenisówek. 

I ~ 

mgr MIECZYSŁAW 
BRUSZKIBWICZ 

dyrektor Szkoły Podstawowej 
w Piątnicy 

• • • spozniony 
leleąrum 

Wojewódzki Urząd Poczty. w Łom­
ży w odpowiedzi na krytyczną no­
tatkę („Spięcia", „Kontakty" nr 38) 
wyjaśnia, że winę za spóźnione do­
ręczen,ie telegramu ponosi pracow 
nik ekspedycji oraz doręczyciel. 
Winni pracownicy zostali pozbawie­
ni premii uznaniowej za III kwar­
tał. W trakcie postępowania wyja­
śniającego stwierdzono konieczność 
usprawnieaja pracy telegrafu, roz­
szerzenia godzin pracy w dni świą- , 
teczne oraz odpowiedniego przysto­
sowania do tejże pracy służby do­
ręczycielskiej. W najbliższym czasie 
zostaną przeprowadzone w tym za­
kresie niezbędne zmiany organiza­
cyjne. 

Kiero_wnictwo WUP w Łomży ser.­
decznie przeprasza adresata za o­
późnione doręczenie telegramu wy­
nikłe z winy naszego pracownika. 

mgr WŁADYSŁAW MRóWKAP 
dyrektor \V~ 
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CIĄG DALSZY ZE STR. l 

„ KONTAKTY": - Od blisko roku do 
pańskich obowiązków jako pełnomocni­
ka Izby Rzemieślniczej doszła funkcja 
przewodniczącego Wojewf>dzkiego Komi­
tetu St~onnictwa Demokratycznego. ' czy 
w związku z tYm łomżyńskie rzemiosło, 
któremu tradycyjnie patwnuje SD, ma 
się lepiej? 

MIECZYSŁAW GIERŁOWSKI: 
Gdyby kondycja rzemiosła zależała 
jedynie lub choćby przed~ wszy­
stlkim od dobrej woli politycznego 
patrona.„ 

- Wooec tego Od cze&--o z1tie·i:y prze-
de wszystk.im·1 

- 0'1.. kaprysow eKonomlcz.no-fi­
nansowych 1 a.1:ttualnej po11iyK1 spo­
łecznej. 

- Parę lat temu, wca~ z 
ekonomtc~n)'m 1 ~połec.r.nym, 

...... notOW:il.lO „wiei.In pCL.}'Pł~ V•". 

1'ryzysem 
uemi'o:>ło 

którymi · dysponuje nie dyr. Sawic­
ki, leczr ł~dzki „Surtex". Poza wy-.. 
mienionymi niewiele jest w naszym 
województwie zakładów pracy, któ­
re mogłyby jakoś wspierać rzemio­
sło materiałami. Jeżdżą więc łomży­
niacy po Polsce, głównie na Sląs!C. 

- A tamtych za~adów nie obowiązu­
je centralna gospodarka odpadami pro­
d uk~y jnymłl 

- Pewnie że obowiązuje, lecz wi­
docznie, przy dobrej woli, są jakieś 

_wyjścia. Np. łomżyński zakład kra­
wiecki „Producent;•, który ną Tar­
gach Poznańskich „Jesień '85" do­
stał srebrny medal za swoje propo­
zycje odzieży damskiej i dziecięcej, 
wraz r- kómpletem zamówień z róż­
nych województw otrzymał od nich 
zapewnienie o dostarczeniu niezbęd­
nych do produkcji surowców. 

- Modna i ładna odzlet trafi na ryn­
k i innych województw, choć mogłaby 
na nasz. Dlaczego dyrekcja WPHW w 
Łomży nie jest zainteresowana ofert:!\ 
,,Producenta"? 

- Najlepiej zapytać. dyrektora 
VłPHW. Podejrzewam jednak, t.e 
jak w większości przypadków, 
przedsiębiorstwo chciałoby, lecz boi 
się. 

- Czego? 

- Bezpośredniego kontaktu z rze­
miosłem. Sprowadza to zawsze fal~ 
ko-ntroli i dwuznacznych podejrzeń 

'-1> nieprawidłowości lub łapówkar­
stwo. Pojawiają się nawet pytania, 

torem na zdroworozsądkowych za­
sadach. Jeśli bowiem mają stać się 
ciałem słowa o konieczności rozwo­
ju rzemiosła i drobnej wytwórczo­
ści, to zaopatrzenie prywatnych za­
kładów musi wreszcie stanąć pew­
nie na nogach. J a~imi§-. tam wzglę­
dami cieszą się· jedynie branże spo­
żywcze, choć np. masarnie i piekar­
nie pracują na pół gwizdk~ ze 
względu na brak mąki pszennej czy 
reglamentację mięsa. Przez centrale 
typu „Płytozbyt"„ „Surtex", „Bo­
mis" lub nasze hurtownie rzemieśl­
nicze pokrywa się tylko nieznaczny 
procent rzeczywistego zapotrzebo­
wania. 

- Jakoś sobie Jednak ljl.dzie radzą, l 
to nieźle, skoro sta-ć ich np. na u­
graniczne samochody. 

- Nawet muszą. Może w9leliby 
tańsze: krajowe, gdyby były one 
równie niezawodne w eksploatacji 
oraz z silnikami Diesla. Jedynie dla 
10 proc. rzemieślników możemy bo­
wiem zapewnić talony na dodatko­
we tankowania. Tymczasem samo­
chód, choć dla jednego może być 
zbędnym luksusem lub celem sa­
mym w sobie, dla rzemieślnika,.... któ­
ry sam musi zaopatrywać się we 
wszystko, jest niezbędnym narzę­
dziem pracy. 

- Rzuciliście ostatnio hasło „Rzemio­
sło dla rzemiosła". Czy jest Jui oćhew'l 

- Oczywiście. Powstały zakłady 
produkujące deficytowe materiały 
dla firm budowlanych: pustaki, pre-

~ 

- Uchwa1a lo~ stwarzała leu te­
mu sprzyJaJ ące waruruu: ' szesc10-
m1esięczna „w yvraw.Ka' ' CJla począt­
!{ującycn cży „cu.1.uei?ek" l.t{,)-Orego 
zresz.tą skoszrnwa1-0 niew;,elu1 - ta­
lon na samochoa. .w niektórych 
branżach n,e w y1nagano tez w tam­
tym czas1e leg.nyinvwama się kwa­
l1filcaCJam1 zawouowyml.. WJ.ele po­
wstających wóWct.as z.altładów był.o 
czystą fikcją, gdyz re wspomnianą 
uchwałą zb1egrn się weJśc1e w życie 
ustawy o zwalczaniu pasożytnictwa 
społecznego. Wlele osob do t amtej 
pory mgdz.1e rL.e zatrudnionych, lecz. 
ciągnących kokosowe dochody ~ 
„czarnych" zajęc, za~10mło się rze­
mieślniczym para wanem. A srodki 
masowego prze~azu, g.ownie zaś te· 
lewizja, pokazywaty potem takie 
„rzemieslnicze" .fortuny. Trudno po­
wiedzieć, czy zao1eg był. świadomy, 
ale dobrej atmosfery wokół rremio­
sla nie zrobił. 

MIGOTANIE ·swIATEL 
-~Ri,enue:.!nicy, podobnie Jak rolnicy 

jaki interes ma dyrektor państwo­
wej firmy we wspomaganiu rzemio­
sła, bądź: jak zdołał uciułać na ma-

indywidualn i, uskai:..GaJą się na perma· 
uentne „migota nie .&w:tat:cl": to zielone,. 
~o cz er\\ one, to .c.no w zielono-pomarail­
czowe. Z ostatmch ohcjalnycb wyp1r 
wled21. \\ > n ikaloby, że szlaban poszedł 

. lucha czy dywan. Nikt nie czuje się 
dobrze w atmosferze podejrzliwości, 
więc na \.vszelki wypadek unika ta­
kich i<0ntaktów. w górę. a dToga \\oln'a będzie dłużej. 

- Rzemieśln~cy n\e bardzo w to 
wierzą. W tym roku, po raz pierw­
szy w historii wojevYództwa, więcej 
zakładów ubyło niż prz'.Ybylo. Z 96 
z.likwidowanych ''' 23 przypadkazb 
przyczyną była meopła~alność pro· 
dukcji, kolejną, najczęstszą motywa­
cją - wyjazd na dłuższy pobyt do 
USA. Kuszą więc raczej zieloqe pa­
pierki niż światło. Siedmiu rzemie­
ślników poszukało pracy w gospo­
darce uspółeczmonej. Też im się le„ 
piej opłacało... . 

- Może to w gruncie rzeczy pozytyw. 
ny obJa w? MÓże odchodzą ludzie, któ· 
rzy P,rzylgnęli do rzemiosła na kr()tko, 
byleby nabić ka~~ę? 

- G<;ly odchodzą tacy, nikt za 
nimi nie płacze. Wręcz przeciwnie. 
Rzemieślnicy np. sami żądali zaie­
sienia takiego dobrodziejstwa, jak 
zwolnienie otwierającego nowy za­
kład od płacenia podatku przez 2 
lata. a postulowali jedynie jeg.o za­
wieszenie i obciażenie opłatami w ' 
przypadku zlikwidowania ,.interesu" 

,,.. przed upływem 5 lat. Przepis ma­
jący bowiem w założeniu ułatwić 
start rzemieślnjkom, tylko zachqcał 
kombinatorów, którzy co 2 lata „'de­
biutowali" w innym województwie. 
Ci , nie płacąc podatków. rzeczywiś­
cie szybko się bogacili.· Ale teraz 
często się już wykruszają. Martwi 
nas natomiast zanik niektórych 
pięknych hardzo pożytecznych 
specjalności. Jedyny kowal. pan 
Wladyslaw Dębowski t: Piątnicy, 
rna wprawd zie synów, lecz nie rria 
następców. Kto zajmie miejsce za-
1:łużonego introlirt~tora. Mie.czyc;ława 
Bruszewskiego? Nie ma już nawet 
nrawd z~"'·ych stolarzy. 

- Szkoda i<'b d oprawdy, lecz, S7CZ"· 
ue m6wtąc, zatrudnienie mogliby zna· 
leźć Jed ynie w Pra cownla <'h K.on.<;erwa· 
cjt Zabytków. Natomiast nowa generl\­
cJa stolarzy, l''l!Yli •• płyt' larze'\ ma.tą c;tę 
śWtetnle. 

- Racze · m·eli. Po nlerwsze, prze­
mysł meblarski ntrzą~nął ~ię Już 
troch~ z letargu. a po drugie. t naj­
ważnieisze. brakuje płyt. 

- Cb~•ba nie w naszym w oJewóddwte: 
Zakład Płyt W16rowv.ch w • Gtajewłt", 
krajowy ·potentat. ma z pewnośctą od­
pady produkcyjne w lloścfatb wysłllr· 
C?aJ~CY<"h na podtrT.ymanie prywatn>·eh 
iakla dów nie tytko jednego woje\~6'1z­
twa. 

- To prawda. .Jednakże gospo­
darka odpadami pr-0dukcyjnymi zo-
stała ostatnio „scentralizowana" Więc by zdobyć -grajewskie płyty, 
trzeba mieć wejśc·e w bydgoskim 
„Płytozbvcie". Podobnie iest z reszt­
kami bawełnianymi ŁZPB „Narew'' 

- Słyszeliśmy, że zdarza się n awet 
celowe niszczenie lub zlomowanle ma­
szyn, byle by nie odsprzedawać iclL rze­
mieślnikom ,!Io remontu i cksploatacjt. 
- - vVolał bym (być może tylko na 
razie) nie ujawniać konkretnych, 
drastycznych przykładów, gdyż mam 
nadzieję, że jeszcze uda się nam u­
łożyć współżycie z paf1stwowym sek-

fabrykaty, płyty chodnikowe, kra­
wężniki. Wkrótce rozpocznie dzia­
łalność zakład płyt stolarskich, by 
poratować „płyciarzy". 

- Tu sreb.rny medal na Targach roz-
nańsklch, t am natychmiastowa reakcJa 
na zapotrzebowanie materiałowe... Jak 
to się d zieje, że to prętne łomżyilskie 
rzemioSlo w njljwlększym osiedlu miesz~ 
kaniowym w województwie, łomżyńskim 
Jantarze, pojawjlo się w ilości -raczej 
symbolicznej (jakiś szewc, magiel, na­
prawa sprzętu domo.wego), I do te&:o 
wstydliwie zepchnięte do pownic'? 

- Najpierw architekt zapomniał 
o usługach. Potem długo walczono 

/ 

o skl~py, szkołę, aptekę czy pocztę. 
W końcu prezes ŁSM wskazał nam 
ładny teren przy ul. Gwardii Lu­
dowej, na skraju osiedla. PóźniE!'j 
się okazało, że to· strefa ochronna, 
przeznaczona dla garaży. Prezesowi 
Poredzie pozostał... jeszcze kawałek 
terenu, którym nas kokietuje .. - Lecz nikt się nie -chce skusić? 

- Chętnych było sporo, lecz nie 
na takich warunkach: „Uzierżawa 
na 5 lat, a potem zobaczymy". Nikt 
nie będzie pakował miliona czy 
dwóch w inwestycje z perspektywą 
pięciu czy nawet dziesiędu lat. - Wyjście- jest proste: nieprzydatny 
już dla budownictwa spółdzielczego te­
ren Spółdzielnia mogłaby przekaza~ U· 
rzędowi Miasta, a prezydent _ - w wie­
czystą d2aerżawę rzemi~ślnikom. 

- Prezes Poreda zna to wyjście. - Pozostaje jeszcze droga bezinwesty-
cyjnego pozyskanla lokali. 

Wojewoda trzykrotnie zarzą­
dzał przegląd budynków. Znalezio­
no ... jeden lokal w - Zambrowie. 
Nie ma innego wyjścia, rzemieśln~­
cy muszą budować sami. Zeby tyl­
ko im tego n ie utrudniać. O ile np. 
kolejni n aczelnicy Grajewa chętnie 
przyznają działki budowlane dla 
rzemiosła, to w Łomży trzeba o nie 
walczyć, i to z reguły z negatyw­
nym skutkiem. Spektakularnym 
przykładem jest chociażby historia 
zagospodarowania skarpy międży u­
licami Swie.rczewskiego i Sienkie­
wicza. 

- We wrześniu br. na sesji WK~-u 
analizowano postępy w realizacji woje­
wódzkiego programu rozwoju drobn~j 
wytwór~oścł l usług. 

- Nie wypadła ona, naturalnie. 
zbyt dobrze: ani w jednostkach g )­
spodarki uspołecznionej, w który:;h 
usługi są niewiele znaczącym mar­
ginesem, ani w sektorze prywatnym. 
Odnotowano trudności, stwierdzon•> 
realne zagrożenie planu, - uchwalo!'lo 
nawet kierunki działania admin!­
stracji państwowej dla realizacii 
uchwały WRN-u, w tym m.iih wi ę­
kszą dostępność działek budowl1-
nych oraz pomoc w_, zaopatrzeniu w 
materiały. Nie pomogą jednak n ·t5-
słuszniejsze uchwały rad narod".>­
wych, jeśli najwazme1sze kwestie 
nie zostaną rozwiązane na szczeb~.u 
centralnym: system zaopatrywan:a 
się oraz racjonalna i stabilna poli­
tyka podatkowa. 

- Do!lzliśmy wreszcie do sedna. czyli 
do pieniędzy. Nle zechce nam Pan jed­
nak powiedzie~. te się rzemłeś1nikowt 
nie opłaca, nie kalkuluje lt~. > 

- Zależy komu. Na pewno nie 
tym, którzy się wycofują. General­
nie natomiast rzemieślnikom · się l 
Q,ewnością nie poprawia. 

- Ceny za usługi Jednak są Już czę­
sto horrendalne. 

- Ceny, ows.zem, ale nie dochody. 
- To znaczy, że rzemieślnik dne a 

klienta pieniąd„.-, które potem wsadza 
do cudzej kieszeni? 

- Tak lapidarnie można podsu­
mować funkcjonowanie dzisiejszeeo 
systemu podatkowego. Rzemieślnicy 
rozliczają się w zasadzie w opar­
ciu o te same co firmy państwowe 
cenniki z roku 1971. Z tym że kie­dyś jedynie z robocizny. a teraz do I tzw. obrotu wlicza się również k1'l­
szty materiałów. które wciąż się 
zwiększają. A więc rosną nie tylko 
rachunki wystawiane przez firmy 
usłu~obiorcom, lecz i wysoko~ć 
w~zelkich pqdatków naliczanych ::>d 
obrotu. Najmniej zmieniają się prz.y 
tym _ dochody rzemieślników. lecz 
niezorientowani widzą tylko te wy­
:::akie rachunki i uważaia „prywa­
ciarzy" za krezusów. Odstrasza to 
rówmez od korzystania r usłu~ 
rzemieślniczych, chociaż opłata 7..a 
samą robociznę jest tańsza niż N 
firmie państwowej, gdzie robotni~y 
musza zarobić na swoją administra­
cję. Ostatnio mówi się o podwyż~e 
składki ZUS-owskiel do 43 procen~ . 
Rzemieślnik, oczywiście. wkalkuluie 
ja w koszty. co uderzy w kieszeń klienta. 

- Dlaczego wi~c martwi slc: rzemieśl­
nik? 

- Bo nie wie, jak długo klient 
to wytrzyma. Nie wie też, czy ki~­
dykolwiek wypracuje się w Pols.:e 
stabilną politykę państwa względem 
rzemiosła i trwałe uregulowania ti-

· nansowe. Przepisy zmieniają się ~~ 
2--3 lata; _czasem wprówadza si~ 
nowe ze wsteczną datą. Obowią?.Ll­
jące od 1983 r. Wygasają w grudni11 
bieżącego roku, a wciąt jeszcze nie 
znamy nowych. Nie wszyscy to na-
pięcie wytrzymują. · 

- Mocnych nerwów t \łOmy§lnych ros 
wląza.6 tyczymy l dzlękuJemy u roz.­
mow~. 
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CIĄG DALSZY ZE.STR. 1 

Pokój jest śmiesznie mały. 

Wchodzi się do niego przez 
pachnące czystością laborato~ 

rium, w którym ściany starej czyn­
szowej kamienicy w Gdańsku- 'Wrze­
szczu, mimo wielokrotnego malowa-
nia, zdradzają swój wiek. W pokoju 

Apeluję 0 podjc:cie uchwały 0 wy- - znajdują się dwa biurka: jedno tuż 
przy oknie, drugie - nieco dalej, 

budowaniu dom.u spokojnej staroś- przyciśniQte do ściany. Zaraz za 

ci dla kombatantów - uczestników nim, na niewielkim stoliku, stoi -

kampanii wr::eśniowej, którzy brali „ dokładnie owin.iQta folią - waga a­

u.dział w walkach z najetd:cą hitle- nalityczna. Przy drugiej ścianie jest 
:: biblioteczka i kasa pancerna. Na 

::: pólkach nie ma wiele książek. D )-r o wskim. 

Pro$bę swoją motyu:uję faktem, .;., minują słoiki_, .typowe twi.sty, w k~6-

i;; wielu komba~antów zna jduje się ~ r~ch - zam1~st sm:lkow1tych ogor-

w c~ężkźch warunkach. Jeżeli kow, kompotow czy grzybków 

nawet ich sy tuacja materialna ... pelno :c;tr~c:pów papy, skrawk?w 

nie J<!St najgors:ci, nie znajdujq ~ płyt pa:tdz1erzowych. klepek p~rk:e­

::ro..:u mżenia nawec w rodzinie. Ich · towych, gn1z.u budowlanego 1 in­

pragnieniem jest posiadanie spolcoj- ::. nych materjalów. Kolejnych kilk.1-

nego kqta i tJJlko dostatecznych wa- ·~ d 7.!esi ąt słoików z:Jjmujc wn~tP.e 

n.inków do życia. Ci swrzy Ludzie są .:- sta::.·ej szafy pancernej. \Vszystk~e 

pełni go·ryczy, bo czują się niepo- ... (kil1ca.;;rt) slo:~:j l:1czy jedno: pod 

r:r::cbni. Spolec::ciistwo, choć tak ; her~netyc7.nym 1arr:k"1ięde-:n kr~vją 

wiele im. zawdzięcza, u:waża ich za - zapach, który jcc;t c;z.kod1iWy dla 

zawa<lr:. ; zdrowia. a w -;zc;zc~ulnych pr lypa-1-

-

~ 

• kach potrafi nav. e,t zabija~. 1 w tym 

„ jeszcze n ie ma nic specjalnego, bo 

„ przecież takich z8.paehóvl są tysiące. 

W" imieniu tych osaniolnionych oo-
rqco proszę koleżanki i kolegów 

:::rzes::onych w Zwią::k'li Boj own ików ~ 

o Wolność i Demokrację ora;: tych 
wszustkich, którzy nie potraf iq być 

obojętni n a k r :::ywd<:, o pomgc w • 
wybudowaniu Domu Kombatanta. 

M ógtby to buć dom chociaż clia stu :: 

osób, dla tych najbardziej potrzcbu­
jąc11c1i. J es te ni petvien, że przy bu­

dowi.e tego obiektu 11 ikt n ie odmo w i 
pomoq;. 

No.s::,e m.iasto, ::; uwagi na liczne 

grono konibarancuw i Ładne położe­

nie, był-0b1; dosko1wlym m ie j scem: 

na l okali:ację takiego domu.. Mógl­

b-y on na pr::yk1acl mieścić się prz y 

rem.izie stra.:ackięj przy ulicy Miko­

łaja Kopernika, ·<Llbo prz11 zblegu 

ttUc K.1·zuv'e Koło i K.apucyfis1dej. 

: Jednak w o11 ze c;loik0\v to'\varzy<5lY 

~ nam na ka:~cJym kroku: jest w n a­

'! szych m ieszkaniach, biu!·kach, prze 1J-„ 
szkolach, żloh!rnch i l).zkołach; wre­

.,: szcic mot.na Ją wyczuć nawet w 
: szpitalach i sah~.toriac~ . 
.... 
~ Dwanaścje lat temu J er7.y Pucek 

... przyrzekł sobie, iż zrobi wszy~tko, 

;: co w jego mocy, aby ludzie nie 

. ~ truli si~ we wla~!1ych mie~zkania~h . 

JÓ~EF SZEI .... IGO~Sl~ : z czasem musiał poważnie zmody-

Łom.:a • fikować idco\ve hasło swoiej dzi.:t-

. _ 'l_1alności. Poprzestał na LLŚ\'..Tiadamia­

B-ylo to trzynastego listopada bie­
~qcego roku. Pr:eglqdctjqc używane 

u.bio1·11 ze zbo::nym zamiarem od­

dania ich cio sktaclnicy surowców 

wtó rnych w celu przyczynie r'l.ia się 

~1o poprawy• efektywności naszej go­
spodarki, znala::::lem w kieszeni sta­

rej m.arunm·ki ziel.on1i banknot z na-
pisc m „one dollar". · ' 

iv JJfrrwszc j chidli 1tcicszyl1•m s ię. 

Rado.~ć m()ja jednak nieco pr:.ybla­

dlo, {}cly u.~wiadomilem sobie, że 

dolar tP n jest 11i.eu,clokmnentowaneqo 
pochod::e12ia. Zielolle pa1Jierzysko 

zacząlo ·rnnie pa rzut: w ręce, towa­

rzyszyła temu dziwna suchość: w 

garclle. Ponieważ mam ostatni.o 
kłopoty z naclwagq, a ,,f~rad ::ione nie 

tuczy", postanowiłem natychmiast 

:::anii<>nić obmie rzlq wal-nte "na to­

t1_•ar korisu.mpcyjny. 

Bula gocl::.i11a r;.oo. PfJbicglcm clo 

sklepy „Pewcxu" przy ulicy Swicr­

c::ewskiego, I tu pierws:::e rozczar-0-

wa11;e - 1w drzwiach kartka: „Prz11-

jęcie tou:aru". Podobna wywieszka 

po1c1.tala 1nme w sklepie pr::y uli­

cy Buczka. \-Vidocznie coś drgnęio 

w przeniy sle, pomyślale-m. Je:..eli to­
war jest 'Jjrzyjmowan11 do sklepów, 
to musi byc~ yd;:;ie§ p;oc1ukoiuany. 

Podbudowa ny tum widocznym 

: ~iu szkodliwego dzia1ania s~bstancji 
.; i materiałów uż;\·\,·ai1ycll. do ''Tykań­

.; czauia m 1eszkaf1, produkcji mebli 

; itp. „ 
$ „Nie potrafi~ sob ie wyobrazić -

~ p'isał w 1975 r. · do Edwarda Glcrka 
"" - aby to';var2ysze z kiero w nictwa 

~ mogli spok ojn ie znieść niyśl, że w 

•zbyt wielu mieszkaniach niejedno­

& krotnie cu.cTinących <<środkami :1.o 

:skutec: n c j u:alJ..: i·z aaresjq b ioiog?c~­
"' ną» pr::.e byw ajq niemowlęta, mate 

: d ~icci i kob'"iety ciężarne. [„ .] Prote­
: stuję vr::ec iw.ko dals-;.ernu traktow:i.­

:: n.in mojej d .:.ialalno.ki jako d.:;:.a.iai-
5 no.ki .zwario tcancgo le1<ar -:::a.'' 
'!U ... 
! Na te'l !:st, podobnie_ jak n~ <l.z.ie-
5 ~iąt!d innych , nic otrzymał odpo­

: wicdzi. SugcsLywnc opisy, przeraża­

: jące niekiedy prz:.-1-:!ady, podawane 
5 przez gdańskiC'go Jekarza, n ie przy­
C niosły oczcki\vanego rc1ultatu, Co 

! więcej, wkrótce potem woJ<ól osoby, 

: J erzego Pucka pow.stała atmosfe~ . 

: w której on s:i.n pr;,est:i·.\'al sic~ cz•JĆ 
! bezp:ęczn~ . .... -: wyc:ąga grube teczki z lużny-

E m i kart~umi i czyta: „W wo-

przejawem o:ywlenia gospodarczego, 

tidalcm sif! do hotel.u „Polonez". I 

tu kole}ne rozczarowanie. W okien­

ku ,,Pewe:ru" napis: ,,Sklep nie­

e:::ynny do odwola:nia." Nie podano 
przy tym, kto, 1togo t dlaczego 11ia 

odwolać. Niewykluczone, że c11odzi 

tu o odwolan ie ze stanowisk osób, 
do których j eszcze nie dotarło, że 

kraj nasz potrzebuje dewiz. 

! j ewócl.:tirie gcla(z.sldni to7-:sycz 

E n oś/· stwiercl : ono dotychc::as w l30 

: mieszkaniach". Przytacza d okładne 

5 adresy zatrutych mieszkat'1, dodając 

: do te-go j~szcze trzy szkoły i jed:io 

i przedszl< ole. 'I'') początek. W laiac!1. 

1: 197~-1983 gdnński Sa nepid - prze­
• badał }Y'n~d pięćset mieszkań i kil­
! kadziesiąt obiektó-.v użytecz.no3ci 

~ pub1kzne-j. Prof. .IVfar!a Kamińska. 

5 z<!s.tawiwszy te wyniki, \c,•ykazala, ie 

Ew 257 m ies.zkani::ich stwierdzono e-

ł 
misję fenolu. zaś drastyczne prze­
kroczenia obowiązujących w na-

1 szym kraju norm występow:iły w co 

Nastrój poprawil mi się dopiero 

w małym sklepie P1"Zy uticy Bu­

czka (w pobliżu. placu Z e,glickiego), 

gdzie wyższość polskiej złotówki nad 
u:alutą kapital.istycznq. jest wyraź­

nie wicloczna. \.-

Dolara schowalem • olęboko do sza­

fy. Spróbuję go wydać za kiika lat, 

k iedy postępy reformy 'gospodarcze; 

będą już bardziej widoczne. Chyba, 

że k'rach na gieldzie ·pozbawi wa­
lutę USA jakiejkolwiek warto§ci. 

Zaryzyhtię, nie mam innego wyjś­

da 

WIESŁAW WENDERLICH 
Łomża 

trze.dm z mieszkań. Chlorofenote 
ujawniono w praw~e 200 pomiesz­
czeniach, a w połowie z nich wiel­
kość emisji również była zbyt wy­

s-0ka. Formaldehyd dawał znać o 
sobie w 80 proc. mieszkań, nato­
miast wszystkie trzy związ°!{i raze-n 

l
wyst~po;valy w co szósty:n pom~esz­

czenrn. 

Dr Pucek przerywa tę w-:: l:!'zankę. 
IPrzez chwJlę przerzuca pedantyczn:e 

I spięte kartki. Niemal przy każdej 
jest dowód nadJ:tnia listu poleconego 
z wyp.:.Sanym adresem. Kładzie na 
biur ku kserokopię jakiegoś oficjal-i n ego ~o kumen tu~ . · 

E Sprawa Szkoły. -Podstawowej nr 
80 w Gdańsku-~liwie była głośna · 

I 

na całym Wybrzeżu. Wówczas nie­
wiele osób wiedzialo o rzeczywistej 
szkodliwości niektórych substancji, 
powszechnie używanych w budow­
nictwie. Gdy na skutek licznych 
skarg · rodziców i nauczycieli, mó­
wiących o wydzielaniu się specy-

ficznych zapachów w salach lekcyj­

nych Sanepid prieprowadził ba-
~ 

. 

danja, wyniki okazaly się wprost 

przerażające. 

Bez zwlekania \Vojcwó<lz~"i Ins­
pektor Sanitarny wystąpir do wladz 
miejskich z wnioskiem o natychmia­
stowe zamknięcie Szkoly i przepro­
wadzenie w niej kapitalnego remon­
tu. Nim siG to jednak stalo, ówczes­
ny wicewojewoda zlecił wykonan~e 

pono\vnej ekspertyzy naukowcom z 
Katedry Chemii Njeorganicznej Po­
litechniki Gdańskiej. Kosztowne ba­
dania prof. Pompowskiego podważy­

ły wynild uzyskane' przez Sanepid. 
\V efekcie wicewoje-vvod~ Marla{1ski 
w sierpniu 197!') r. zdecydował, iż 

remont w Suole trzeha ograniczyć 

de wymiany plytek PCV oraz do 
usun:Gcia kilku war.:;tw po<llogowych 

w jadabi, .hvictliry i jednej sJli 

lekcyjnej. Zgod~1te z koncepcjq prof. 
Pompowskiego - w kil:~~ salach 
lekcyjnych miala zostać zainstalo­
\Vana wentylac ja mechaniczna do 
usuwania toksyc mych zwi~zków, 

emitow;:mych pr1.cz pJyty pJśnio\"\'e, 

papq smolo\vą, a także prz:ez dcs'.d 
i krawęd:daki prze•qczo!~C ksylami­

tem. 

- Ob~Crnt1 informacj~ n:a tenu t 

remontu 3 grudnia 1975 roku. prze­

słałem Edwar d0w! Gjerkowi. SLC.lę.ś,.. 

ciem, dzięki naciskom naszej -

instytucji~ już w marcu tego roku 

anulowai:rn bezprawnie wf-dany nam 

zakaz przyjmowania jakichkolwiek 

zgłosze1} o zatrutych mieszkaniach. 

6 wrześni a · w s~ra\vie zatrutej 

Szkoly nr 80 odbyla się narada w 

- Komitecie Dzielnicowym par tii we 

Wrzeszczu. Oprócz lek. med„ \Vikto­

ra Karmazyn?, kMry byl wówczcis 

wojev<.:6cl7.ki111 inspektorem sanitar­

nym, obecny byl prof. Stanisław 

ByczkO\V ki z Wydziału Farmacji 

A kademii Medycznej, prof. Pom­

po·.);.rski oraz przeclsLawiciclc ośw:a­

ty. 'Wystąpienie prof. Byc.lkowskic­

go, ostrzegające przed ujemnymi 

skutkami· prze\vlcklego dziafania .na 

zdrowie dzieci zvviązków toksycz­

nych, emitowanych z nie usuni~tych 
źródeł emis ji w Sżkole nr 80, wice­
wojewoda M:iriai1ski skwitO\\ ai sło­

wami: „Tylko bPz h:.5tcri:. pan e 
profesorze!'' 

- DodatkQ'l.vy:-.l iUgutnentcm .le 
trony wicewojcv:1J<ly bylo stwier­

dzenie, że San<'pid wywołał paI}i­
k~. więc mrn:i ją teraz rozladow·16 
- wspomina Pucek. - W trakcrn 
zab:crania ap:uatury ze Szko ły by­
łem świadkje;n rozmowy d:::-. Kar­
mazyna z dyrektorką Si'J{oły. Mój 
szef powi.edziai wówczas: ,.Nie mogę 

wziąć udziału - ·w zebraniu. Pros~ 

mnie zrozumieć. Będzie prof. Pom­
po"ń-ski, a on n:ijlcpiej wie, że tll 

nie ma żadnych zngro:~eń dla d.lie. 
ci" 

Po wyjściu ze Szkoły u.r K.arm3-

zyn zlamanym glosem zwrócił się 

do Jerzego Pucka: „CM: ja mialem 
p-0wiedzieć tej kobiecie? Klamać nie 
umiem, a pr8Wdy p<n.vicdzieć mi nic 

wolno„." 

Minęlo l\Nka m:e~ię'cy, nnn ekipy 
remontov;ze zakończyły wymianę 

podłóg i posadzek w SJ]rnle. Drugi 

remont placówki odbyl się - dzję­

ki nieprzejednanemu stanowisku 

SaneDidu zgodnie z zalecenia­
mi Pań:Sh\'ov.,:ego \Vojewód zkiego 
Inspektor.a S~nitarnego. Rodzice 1200 
dzieci odę_tchnęli z ulgą ... 

Szeroko rozumiana władza nie 
mogla znieść myśli , że w okre­
się rozkwitu, powszechnej pro-

sperity, marszu ku dobrobytowi, 
jakiś tam lekarz zawraca jej głowę 

trującymi mieszkaniami. Jerzy Pu-

. / 

cek, czując osuwający się grunt· .pod 
nogami, napisal trzydzicstostronico­
wy memoriał do poslów z sejmo­

wych komisji: Zdrowia j Kultury 
Fizycznej oraz Budownktwa i Prze­
mysłu Materiałów Budowlanych: 
,,Obok wielu ::..agrożel'i występujq­

eych w nas::ym wsp6lczesnym bu­
clownźctwie mieszkaniowym za 

s::::c::::ególnie groź-ną uważa się emi.sję 

szeregu związków toksyc::nych .z 
materiaiów, wyrobów i technologii 

oraz elementów wyposaźenia mies::­

kaii. Zjawiska te są ujawniane na 

s::eroką skalę prze:: organy · Inspe1k­

cji Sanitarnej ocl przełomu. 1973 t 

1974 roku w Tr6j7nieście, ocl 1978 

rokii - w Bia.Lymstoku, a ostatnio 

w Suw alkach i w kilku innych wo­

je wód:::twach. Zagrożenia te wystę­

pu.jq na terenie całego kraju, choć 

Ministerstwo Budownictwa i Prze­

mysłu Materiaiów Budow lanych u­

sitowalo pr:::ez w iele lat problem. 

mininiaiiz.ować, zawężając granicę 

jego występoi.ea nia jedynie do ob­
szaru Trój-miasta:•. 

.Jednak - milno p-0myślnego za­
ko11-czen:a b atal'i o remunt S zk-0ly 

nr 80 - ~prawa staje się coraz 
ba!.·dziej śm:crd ząca . 

Z jednego słoika dr Pucek wyj-

-muje s k ra·wki płyty paździerzowej. 

Po po~-i:oju roznosi się ch:iraktcry­
styczua \Voi1 mąly, rozp.uszczalnika 
i czegoś jeszcze. J e.st w tym sm~­
dz.:.e coś ze spalenizny. 

- Ty1~1 byla wyl-0żona i1-0s:idzk::i 
w sali gimnastyczneJ Przemysłowe­
go Ze..:;polu Opieki 7.drowotncj przy 
S toczni Gdai1skiej. Sala zostafa zbu­
clownna z myśl;:i. -o ludziach prze­
chodzących reh;fbilitację ~ po c:~ż-

}kłch chorobach, p.o wypadkach przy 

pracy, - PO schorzeniach zawodO\v:rcn. 
Za.pach po:;hodzi ód ksylan1itu. 
środka grzybobójczego, a równoc~eś­
nie najtańs~ego !.m,!')re~ :i<ttu d-n dre­
wna. 

Z op.:51 ,_,P nl-;kiej ~onn>- ": „Xy­
Iamit n ·e może być stosowany do 

i mpreanacji d-rewna w ma..r;azyna.r:h 

tywnościowych i "? beżowych oraz po­

niie8zc:en:...ri.ch pr.:eznaczonych iLa. 

::wier:.,at ja.7-~ żlo7>v . k.ó1·yta, pr:::egro­

c.l :1 itP." 

Pucek zwraca mi uwą~ę. że w 

„Normie" nię ma nic o , ludzinch. 

„Pragnę z\t Waszym~ pośre-clnic­

twem. - czyta fragme:nly kolejne­
?.'o memoriału - zwrócić się do 

Sej1no icej Koni is j i Handlu i Uslug 

o s powoclo w cr.n ie 1)()cljęCia cl.z.ia.laf. 

przez Sejm PRL w k iettmku kom­

p leksowe90 ro.::po::na n ia narastajq­

c{/ch :::agrożeli w ś rodo wisku. rnie­

s~kanio_wym oraz ich 'l?iln eao oora­

n'ic::enia, a na .'łl.ępnie l ikw·idacji. 

Wnoszę też o spow odow anie na­
tychmia.'łtowego ust aT, „ n za spraw cóu.: 

~ais,tnialych zagro~efi i naru.~,:en,ia 

prawa ora~ p.ociq.gni,;cia ich do od­

TJ-OWiedzialno.fri slu,żb<>we}. cywilnej, 

a w u:asadn1.nnuch pr::71pa<llrnch -
także k ar n(' j. Podejrr~wa ne dot µc ii­

cza.c; dzUifon ia pnez tfo.~-::.c::cr;f;lne re­

sort.y były - de f ac10 - d:ialan·ia­
rni p.nornmni. Nie trttl.<:<ę nau,kowo 

ttdm .. vadwać szkodli i.eo.foz dzial.an ia 

ks·ylamit6u·. 1.akieru chcmmJ;t1.ear~ 

d zalneoCJ "Cl1ern.o~~il» c-:y zd11.~k1 . .crt.Ji­

fikowanego przez r <>sort ..:·drow ia 

kleju do przykleja n ia parkietu 'na 

zimno o handlowej na:wi!' <1 .~ubitn. 

Preparaty te są nooa1 w obrocie 
wolri"Jrynl< owum " . _ 

·z czasem dochodzą n<rn.e, nie­
kiedy tragj czne dowody. Ana-
lizując zgony kilkorg-a dzieci 

z~ Szkoły nr 93 Jerzy Pucek sta­
wia koncepcjq, że mogły być one 
spowodowane emisją szkodl iwych 
związków. Nadgorliwca nat.vchmiast 

stopuje kiero\.vnik Zakładu HiglPnY 
Komunalnej w Pańsht.towym Za­
kładzie Higieny w Warszawie, doc. 
dr iłab. Stefan Maziarka. Po~·ołując 
·się- na autorytet prof. J ulia!'la .-'\ lek· 
sandrowicza - stwierd za, że przy­

padki choroby i zgonu im skutelc 

przebywania w skaż.onym środwisku 

mogą wystąpić. owszem . ale dopie­
ro po osiemnastu miesiącach od za­
działania trucizny. Szkoła zaś zosta­
ła otwarta we wrześniu 1982 r., a 
dzieci umierały od grudnia tego 
samego roku. 
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Jerzy Pucek udowadnia, że pienv­szy segment Szkoly został oddany 
już w grudniu 1980, następny - w styczniu 1981, a potem kolejne. 

Natomiast prof. Kamill.ska podaje wyniki analizy kart chorobowych dzieci z przychodni rejonowych Trójmiasta. Spośród 95 dzieci mie­
szkających w nowych osiedlach -49 skarżyło siG na czqste bóle glo­wy, 32 miewało bóle brzucha. 31 
narzekało na bezsenność', u 7 wystę­powały częste krwotoki z nosa, a u 27 rozpoznano podrażnienie spojó­wek. Natolhiast spośród 43 dzieci mieszkających w ceglanych domach nie stwierdzono żadnej z tych do-legliwości! ,... 

\V Słupsku tamtejszy Sanepid odnotowuje przypadek encefalopatii. u czt-eroosobowcj rodziny. Silnemu 
podrażnieniu neJwowernu, pro\vadzą-cemu do choroby psychicznej i nie­odwracalnych . zmian ustrojowych, ufegli ludzie mieszkający w no­wym bloku. Szczegółowe badania u­
dowodniły jednoznacznie, iż emis ja sikodliv1ych substancji znacznie 

przekraczała dopuszczalne 
Tam winien był ksylamit. 

normy. 
1 

dynku Sanepidu parkiety pola-1 kierowano tym specyl'liGem. Po kil­ku tygodniach zauwuŁyleIT' pogar-W Gdan.sku, przy ul. Wlncentcgo szanie się wzroku. Początkowo nie • Pola 10 .- podobnie. ;?g przcpro- lączylem tych spraw Jednak w1"Z..y-wadzonym remoncie budynku z pru- ta u okulisty poh\ :erdzihl moje skiego muru znacznie wzrosło za- pnypuszczenia.- Osłabiony cukrzycą nieczyszczenie powicti'za wewnątrz - organ.izm znacznie lat\vicj ·podda ł się domu. Znów ponliary i badania szkodliwemu działaniu lakjeru. dały jednoznaczny wynik. W mie- Szczęściem jedno oko udało się u-szkani:\l przy ul. Go~pody stc;żenic ratować, ale drugie pozostało mar- :: szkodliwych substancji okazało siq twe. Nie odszedłem tylk J dia te~o. ! 
· .. 

wręcz zabójcze dla ludzkiego orga- że jeszcze nie wychowałem swojego I nizmu. ·wymieniono 'Jarkiet, usuwa- nastqp~y, który z ró,,·nym zaanga- I jąc jednocześnie płyty paździerzowe żowaniem chciałby walczyć o te : • 
przesączone ksylamitem. PopeJniono sprawy • jednak błąd w sztuce, gdyż nowy · ,. parkiet przyklejono subitem. Pono- W roku 1933 napisał kolejne pis-wne badania, prowadzone w wyni- ma i memodaly - tym razem 

Na aparat regulujący wadu :'FU­.:u c:cka się w Lom:y prawze rl wa lata. Jl poic:m się dziwtmy: dlac:e­
Qo mloclc pol:olente pr:yjmuJe nv 
c::yic istość tal.;: : gry:liwze. ku skarg lokatorów, znów uiawnily do Rady Krajowej PRON i Zjazdu nadmierne stGżenie fenolu i formal- Klubu Ekologicznego. Niestety, tra- I deł)ydu. Nawet w oJleglości półtora dycy jnie już, nie dostał żadnej oct-1 metra od muru budynku stężenie powicdzi. A więc znów wrocil do było noto\vane przez a~aratur~! punktu zerowego i. znów <.:;wkal zrozumienia i pomocy. Po roku przy_ Kilka razy chcialem przecho- darzył mu się zawał serca. Chciał : dzić na emerytun~. Myślalcm o tym wracać przed terminem do pracy. i najzupełniej poważnie zwłaszcza ale lekarze · nie poz\voliJi mu r~ zy- • \vóv;czas, gdy sam stałem siQ o.fia- kować. : rą chcmosilu. Podcza. remontu bu-_ 1• 

/ 

r 

A tymcza cm do Sanepidu wplywaly dalsze spnnvy. : Zgłosił się kli~nt; który od • gdy{1skiego .rzemieślnika kunil kom­plet melJli typu swarzqdzkicgo. Dzie\vczyHka, w której pokoju ustn­wiono nowy nah.yiek, już nastr,p­nego dnia czuJa się niedobrze. Po : kilku tygodniach pojawiły 5:ę E drgawki. Początkowo rodzice myśle-li, że to padac.zl,a, ale ta ewentual­ność, po serii klinicznych bada1\ zo­stała WYk1uczoua. Natomiast- wyniki pomiarow jednej tylko z siedmiu szafek wskazywaly jednoznacznie winowacj~: · emitował.\ ona 1ł tok­sycznych związków, za; \\·;;r)~lcz.yn­nik intensv\\11o~ci określo1io na 250, - podczas gdy dopuszczalny nie powi­nien przekraczać jedności. .. 

Ktoś inny wkrótce potem przy­niósł do Sanepidu dwa latck::;o­wc materace. Córki ska,rią ego się, po kilku tygodnia'"'h spania na nich zaczęły oaczuwać bólę' glo"n:, były blade, miewaJy nudn6ści. · Po prze· badaniu ustalono, że mater ace emi­tują siedem szkodliwych związkow. Ich sprzedaż, na polecenie ministr:a zdrowia i opie1d spolecznc1. zo.stal.­w.strzymana. Producent z~k\\ estio­nowal wynik gdańskich badań . po-. wołując siG na zbiorowych od-biorcuw. 

- Zapytalem wiQe, czy lekarz pracuj;:icy w szpitalu bGdzie ko:ia­Tzyl dolegliwości pacjenta z wpły­wem materaca. na którym ten le-· 
ży"? 

D
ziś znów wszystko zaczyna v racać do „normy" - skar-• i.y się Pucek. - W drugiej połowie ubiegłego roku byłem wzy­wany do pepartamentu Inspekcji Sanitarnej w Wąrst.n vie. gdzie- pró­bo\vano wymusić na mnie os v;iad­czenie.J. że więcej nic beclę się kon­taktował z dziennikarzami. Szcze­gólnie poszło o to, że S\vo j<> \'l.'SZY' stkie listy, publikowane w """iel u tygodn ikach, podpisywałem: „kie­rownik dzi.ału h igieny komunalnej". Przecież usta\va „Pra\VO pra.sowc" gwarantuje mi moiliwoM: w.naża­nfa swoich prywatnych pogl 1dów ale także poglądów lekarza i pre\„ cownika Sanepidu. Byłem ro.di­czany za artykuł, kl6ry napi~alem na zan16wienie redakcji „Głn~u \tty-brzeża". / 

Ni-e wld·z.i potrze-by rezygno\V<ł.!1.a„ 
choć na pewno z.daje .$O•bie spra\vę ~ tego, że jego wszystkie p~sma (w . .&umie: około 30 kilkud~!es ię.c:ostro-nicowych memorialów) są przez. r. :e­których traktowane 7. prz.ymTuże­niem oka. Nie poddaje si-ę . \V s:er-­pniu w-raca do pracy. P"Ow·eaz1al, żi> nie u.sitąpi. Chce dopiąć swego, do­prowadzić do zmia-ny niektórych przepisów, d-0 ujawni-en;a \vszy t­kich przypadków zwykłego b :i.lag-a­niarstwa, braku poszanowania pra­wa. Ma dowody na to, że ce. lu af-0-r a - jak ją niektórzy nazywaj~ -n!e ma nic wspólnego z syt.u1-cJą • s-połeczno-polityczną. Nie ma żadne­go Z'Niąz.ku z Wolną Euro1.,- , choć i a.gentem .tej radiostacji już go na­zywano. Chce, by przyszłe _H.okole­nia nie powi€działy. iż dz!ało1'.śn1y pr_zec:wko ludzkości. 

,,Lud.zie kocha·m Was! Bqd:de czu.jni!'' - takie motto „ nadal swo­jemu memoriałowi z 3 listopada 1980 roku. ,To sn.\•oistc kompendium wirozy o temacie, nies cly. n:e z.na­iazło ookla~k-u u władz. 
Fot. KAZIMIERZ CENTKOWSKI 

Jeclunyrn :a l.;:latl< m .~wwclc~q~urn v· I..om :yiisk cm a~luu1 pol igraf te.z­
ile' 1est ma!e-nka drukanua akcyden­sowa Zakładou; Off seiowych w \Var­s:awic Najp0wa::n 1l')-'ł:?Jm je1 klien­tem sq ur::ędu. - których cz.ę.ść .sy.,tcmatyczn1e co roktL sklacla t o samo : amówze111e. placi :::.H usługę, l rzi!ldY nie od/Jlcra iq1konanych dru-k óu;. ·wnosimy, by biur okr a e-t w o pisa(; cl:.is b i tt to k r a cl:::-two. 

EJGG 

S!\lep::: Clrtyk ulam 1 :ela.<.nymz J)l"~Y ulicy S1 i;1erc:c·tesk1t:gn w L o_m­:::y of er uje gr)rnr c:::.ę.kt Jl wwsoic ..• Brak u jqcyc/1 u.'r cczqcl:ów ·irriezy s:akać u: i1in!.Jnl sklPp1e. ryle =:<! nze wuu1omo w kr•Jrum .. W :rnm le w _atcicisy ~ao pcir:onc są clwie placów­ki. J esi to JtL2 99999999999999 pra­wykona nze polsk iego chod:.<Jnego 1w 
ró~ obfitoŚN 
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Rolnik ;:; P ianek nab111 niedawno 
ff.Ptvy silnik do ,,Koma..r_a'", który P9 .uimo.nro ca ni11 i próbne.i jeźcl <:1e o­k a::al się skqflc.:onym bublem. Fakt ten n <! w111oo!a1J.Jy jednak jego iry­ta cj, (pr.:y::1q;c.:aj••nie drugq_ n a. turq eic.), _oduby nie kilka 'pieczątek pr.:eróinych k omorek k ontroll ja­kości. Nitecloborom rzetelności zaw­s:e tqu;.a r :unu, dro91 panie .. rnpera­ta p() ćl l\.ł.ctdel,. 

ottys J~oniccl.;: \Iqluch poi nfonno­
wa1 na •. , :e u· c~asie a.kwal1:ujących 
pomiarr'i•c gr1111tow w 196? roku „za­
ginę?µ" 2:J ar y oaólnowiejskicJ żwi­
rowni J.J imn chcud:zestosrr::yletnicli 
TJ rJszukzivun t e tułało sie jej od­
nale ::c , choć w Konieckach llie za­
obserwou:ano aeologicznych proce­
tów kvrc:erua sie tte mi. ,.1\'ajwięcej 
nJcpor ::: qdkót" robtq c1, któr:-u źle 
rol11Q por::r{c1ki." 

Ur;;qd Gminu u Zbójnej, podpus~­
~zony r.rr:ze~ GS w No:>.:ooorod:ie, 
wydal ro!nikor1 :le ertia na od"bl6r­
e~e-rn~tti w GS-ie 1.0 Mla~ri.:.ow ie. W 
Mia::tlcowie - obti::-~e! ~tz dowied-:ieLL 
rię. że ete '"!Pt 1e~:, ale dla swoich . 
P~:::yI;.:.l:ml h ·ston.1 wni nrzeka:rnje­
my, te w sµo?ec-:.etist11·if' polskim 
końca XX !l1 ek.11 wys' ęp wuly dwil' 
ktasy w~odące: „oni'·, ,:na!n" ora.'.! 
warstwa 1tJWś1ec1;:ona - „czercśn ·a­
ki". 
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Zar:qd Grnwne;i Spółd Tidni '.V 
Rajg1·od~ie ro..:-p,,.owad::i.i w~ród kil­
kunastu ;:najQmk6w 89 ton u;<;gla, 
obCł:ielajqc n~m niek:v„11cli rttJ1Get (i) 

1. 1Ika ton rw~<Itl 1 t .us' ~11i}qc<> p: :u­
d.:ia.l y. Na ma•·r,1111.„.-; .e· '!u ~!ł4 od-

i 
blorc(Jv: opalu ::: aee~1JW: \iego ,'t:?a­
du 1~4 llie udało si~ 1.l.' t m roku 

· kupie.~ arii kLiog 1·nma. ~Jurorz domy 
bu,dujc, g6rnik węr;iel f··drujc, a 
pre=:esi? Jak zwy de, jak zw11klc. I 
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PO-RAN-DA - odczytuje 
- Krzysztof Stobeyko nama-

l~ane przed chwilą przez 
Akihiko Kamiya „krzaczki", czyli 
japońskie kaligramy. - C-0 zna~zy 

Pols.ka„ z angielskiego: Poland,_po­

nieważ jednak w japońskim nie ma 
dźwięku „1" tylko „r" i używa si~ 

samogłosek na końcu słów, trzeba 
więc pisać i mówić Poranda. 

- A to drugie? - dopytuje ktoś 
spośród zebranych w łomżyńskim 

Klubie-Galerii .. Pod Arkadami". 

- To oznacza Japonia, Nihorh al­
bo jak czytają inni: Nippon. 

- Jak to - dziwi się pytającfl 

- ten sam znak można czytać na 
dwa sposoby? I bez samogłoski na 
końcu słowa! - Polski tłumacz jest 
troohę speszony, wydaje się, że rów­
nież japoński gość, choć trudno to 
stwierdzić po jego nierttchomej 
twarzy. Pytanie musi jednak za­
wierać jakąś trudność, bo trwa dość 
długa rozmowa, zanim tłumacz od­
powie, że pierwszy sposób wymowy 
pochodzi z czasów chińskich, drugi 
jest rdzenny, ale najczęściej mówi 
się Nihon. To tak, jakby większosc 
Polaków nie mówiła Polska, ale Po­
lonia. I w tym momencie zaczyna 
się specyfika, czyli kłopoty ze zro­
zumieniem japońskiego sposobu my­
ślenia. 

Przez dwa dni niewielkie, choć 

zmieniające się, grono łomżyniaków 
próbowano zjaponizować, Miejski 
f -0m Kultury - Dom Środowisk 
Twórczych zorganizował bowiem 
Dni Japoó.skie. Było to trzecie już 

w tym półroczu zetknięcie Łomży 
z krajem kwitnącej wiśni. Zapo­
c.z.ątkowala tę -. przypadkową, jak 
twierdzą organizatorzy - serię wy­
stawa wyrobów z papieru i sztuki 
of'igami w Biurze Wystaw Artysty­
cznych na początku sierpnia. W paź­
dzierniku z programem chopinow­
skim vystąpiło dwoje pianistów ja­

poósk ich, wreszcie teraz, w połowie 
listopada, mec-0 szersza prezentacja 
Japonii pr zygotowana, jakby 
zgodnie z uniwersalną zasaJą trzech 
(za sp.ra \:{"ą buddyzmu silnie obecną 
w k ulturze japońskiej), na trzech 
poziomach wtajemniczenia. 

N A POCZĄTEK odbyl się po­
kaz ikebany, czyli sztuki oży­

, wiania kwiatów (ikeru - o-
żywiać, hana - kwiaty) przez od­
pov.. iednie ich układanie. kompono­
wanie wraz z minerałami i inny­
mi elementami, dawniej w specjal­
nych p<"'je.mnikach. obecnie równi~i 
bez ich używania. Pokaz prowadzi­
ła Maria Kamecka z Warszawy, 
która ukończyła szl>",p.łę ikebany w 
Genewie. W Japonii nigdy nie b'y-

ła. I 

- Wielkie wrażenie wywarła na 
rt'nie - mówi - wystav.1a chińskiej 
i japońskiej porcelany. którą jako 
dziecko przed wojną oglądałam w 
Kaliszu u ojców Franciszkanów. To 
było przeżycie. które źostawiło we 
mnie yoin. Dosłownie omacza ta w -

japońskim echo, pogłos, oddżwię~. 

na przykład dzwonu, ale w przen?s­
ni Japonczyk odczuwa to słowo Ja­
ko cos, czego się kiedyś doświad­

czyło, co pobudza wciąż n.aszą. ~o:­
braźnię i trwa w naszeJ pam1ęc1. 

Otóż, kiedy w połowie lat siedez:i­
dziesiątych zmuszona byłam zawie­
sić swoją praktykę stomafologiczną, 

aby, jak się to mówi, wyj~chać za 
.mężem do Genewy, tam, me potra­
fiąc być jedynie panią domu zetknę­
łarp się z wystawą ikeba~ w ja­

pońskim ośrodku kultury. Tak 
mnie urzekła, że zaczęłam uczęszczać 
do szkoły Sogetsu. nowoczesnej od­
miany tej starej: jeszcze z Chin 
przeniesionej do Japonii, sztuki. 
Spostrzegłam, że ikebana, podob~e 
jak origami, czyli sztuka tw?rzema 
z ka wałka papieru różnych figurek, 
postaci, wyzwala w człowieku jego 
indywidualność. Ale nie przez cał­

kowitą dowolność, lecz w ramach 
określonych zasąd, kanonów, czyli 
przy jętych przez wszystkich ograni­
czeń. To pobudza konstruktywną 

wyobraźnię, a przy tym, co. na przy­
kład w rozwoju dzieci jest niezwy­
kle ważne, uruchamia cały mózg, 
obie półkule, choćby przez koniecz­
ność używania obydwu rąk. U czy 
także pozna wania i tworzenia pięk­
na w najbliższym otoczeniu. 

Maria Kamecka po powrocie do 
kraju przedstawiła w Ministerstwie 
Oświaty i Wychowan:ra-projekt pro­
gramu „przysposobienia do życia we 
współczesnym świecie", w skrócie 
- PDZ„ który realizuje od pięciu 

lat w kilku warszawskich szkołach. 
Za wcześnie jeszcze, aby formuło­

wać na tej podstawie jakieś gene­
ralne wnioski. jedno - zdaniem pa-

. ni Marii - nie ulega kwestii: pod­
stawową wytyczną istnienia we 
współczesnym świecie jest higiena 
psychiczna. Implikacje tego założe­
nia. dla którego realizacji świat 

szuka różnorodnych dróg, są nie­
zwykle rozlegle i wymagają zreWido­
wania wielu utartych zasad wycho­
wania, życia społecznego, sposobu i 
rodzaju odżywiania się, a naw~t wa­
runków, w jakich człowiek spędza 

środek dwóch największych (spo­
śród kilku tysięcy) wysp biegną gó­
ry. Prawie 150 milionów ludności za­
mieszkuje 20 proc. powi~rzchni, ktćr­
ra zaledwie o U5 większa jest od 
Polski. Jeśli dodać do tego naraże­
nie na tajfuny i trzęsienia ziemi, 
wielowiekowe izolacje, współczesne 

przeludnienie i ąmerykanizację <a 
...._od pewnego czasu i europeizację), 

umiłowanie tradycji i najwspanial­
sze osiągnięcia nowoczesności, nie 
tylko techniczne, ale również so­
cjalne, wyłonić się musi obraz od­
rębności Japonii i Japończyków w 
świecie, z którym przecież chcą i 
muszą współżyć, który chcą także 

kształtować, mieć wpływ na jego 
losy. I to im się udaje. Jak? Ano 
właśnie. 

AKIHIKO KAMIYA jest nau­
czycielem. Przed trzema laty 
przeczytał ogłoszenie japoń-

skiego Ministerstwa Ośwjaty, które 
poszukiwało chętnych do pracy w 
zagranicznych szkołach jap011.skich. 
Zgłosił się. Nie miał określonego 

kraju, a nawet kierunku, w którym 
chciałby wyjechać. Zaproponowano 
mu Polskę. Zgodził się i od dwóch 
i pół roku uczy dzieci japońskie w 
szkole przy ambasadzie w Warsza­
wie. Do Łomży przyjechał z poka­
zem kaligrafii i origami. 
Było to bezpośrednie zetknięcie się 

z Japonią. Zebrani otrzymali japoń­
skie piórniki, czyli pudełka zawie­
rające pędzelki; tusz (w lasce i w 
buteleczce), miseczkę dq_ jego -roz­
rabiania oraz specjalny, cienki, ja­
poński papier do malowania zna­
ków. Wseystko jest przy tym waż­
ne i znaczące. Zarówno sposób 
trzymania pędzla, maczanie go w 
tuszu, a przede wszystkim - · jego 
prowadzenie. Pisanie-malowanie od­
bywa się również według zasady 
trzech: przyłożenie , pociągnięcie i 
zatrzymanie., Opanowanie tych ele­
mentów i kolejności ich stosowania 
jest niezrrędne. aby znak był czy­
telny, zaś to, co można by nazwać 
p0-naszemu charakterem pisma, sta­
nowi o jego dodatkowej zalecie. -
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sw1uloweąo lorhl. 
pierwsze chwile po przyjściu na 
Świat. 

A ikebana to jedna z możliwości 
kształtowania osobowości człowieka. 

Japończycy twierdzą - podaję to 
za artykułem w kwartalniku wyda-

- wanym przez Ambasadę Japonii w 
Polsce - że ścięcie rośliny jest po­
czątkiem fej życia. Na.turalne przed­
mioty, jak drzewo, skała, kwiat -
są materiałem, który w rękach Ja­
pończyka zmienia- swój kształt, u­
zyskuje formę idealną. Mimo ogrom­
nego umiłowania przyi;ody, Japoń­
czycy nie podziwiają jej naturalne­
go piękna. Pragną je poprawić. To 
głęboko zakorzenione poczucie spra­
wia, że wszystko właściwie jest 
przedmiotem aranżacji, zarówno je­
dzenie ułożone na półmisku (np. pla­
sterki surowej ryby w kwiat loto­
su), jak miniaturowe ogródki bon­
sai, czy podobne, kwitnące krzewy 
satsuki, jak i architektura aomku 
czy pałaców cesarskich. 

Z BLIŻENIEM DRUGIEGO-
STOPNIA były ilustrowane 
pr'Zeźroczami dwie prelekcje 

Krzysztofa Stobeyki- o krajobrazie i 
architekturze Japonii. Architekt z 
wykształcenia. a z dodatko,wych 
studiów i fascynacji -'- japonista. 
zaprezentow:ił opowieści o swoim 
przeżywaniu Japonii podczas trzech 
pobytów (w sumie dwa lata). Ocz~­
wiście zawodowe zainteresowania 
kazały kierować uwagę i obiek­
tyw aparatu fotograficznego na o­
biekty architektury, ale myślenie o 
jej uwarunkowaniach klimatycz­
nych, geograficznych. środowisko­

wych a także kulturowych i społe­

cznych dało 3umę naprawdę inte-
- resujących wrażei1, domysłów i za­
dziwień. Słuchacze i widzowie spot­
kań z. Krzysztofem Stobeyką odwie­
dzili wyobraźnią ten wyspiarski 
kraj w ~posób niebanalny i od nie­
znanych stron. Japonia rozciąga się 

od północy na szerokości Czechosło­
vvacji do Żwrotnika ,Raka- na po­
łudniu. Od wschodu oddziałuje cie­
pły prcid z Pacyfiku, ~d. z;ach~u 
zimny z ·Mor-za Ochockiego. Przez 

graficznym pięknie,, Próbował, pro­
wa-dząc rękę „uczniów". uzyskać 

pan Kamiya jakiś efekt, ale miąlo 
zapału dzieci i dorosłych, chyba mu 
się to nie udało. Sam zresztą kil­
kakrotnie poprawiał, to znaczy pi­
sał od nowa słowa .,Polska" i „Ja­
ponia", zanim dał je na wzór, mo­
zolnie smarującym pędzlami kartki 
papieru adeptom. 
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Potem rozmawialiśmy, z pomocą 
pana Stobeyki, o imprezie w Klu­
bie-Galerii. 

- Zdziwiony jestem - mówił 
Akihiko Kamiya - że w niewiel­
kim mieście, odalonym znacznie od 
centrum kraju, organizowane są ta­
kie spotkania. To bardzo iRteresują­
ce, ale obraz Japonii z tej imprezy 
jest trochę skrzywiony. Bardziej_ 
zwraca uwagę na tradycje. Tym­
czasem życie współczesne ma inne. 
warte pokazania, strony. 

- Co warto byłoby ..pokazać? 
- Megapolis, wielkie miasto 

miast. To przecież sprawa najbliż­

$zej przyszłości w wielu miejscach 
świata. I . jednocześnie japofo;ką 

wieś, jako całkiem inne środowisko 
człowieka. 

- A co uznałby Pan za dominu­
jącą cechę Polski, P-0laków? _ 

- Polska należy do cywilizacj1 
zachodQiej - powiedział po długim 
namyśle - ale n!e sądziłem, że Po­
lacy są tak, jak Amerykanie, skłon­
ni do mówienia wszystkiego, co 
wiedzą i co mają „na języku". Po­
za Polską byłem jedynie w . USA i 
nie mam innych porownań, ale spo­
~b, w jaki Polacy traktują cais, 
to znac.zy nie widać, aby go zbyt ­
szanowali, orpanizowali, był i jest 
dla mnie-' uderzający. Japotl.czyk, od 
dziegka, bardzo uważnie zagospoda­
rowuje czas. Ale - namyślając się 

mówi pan Kamiya - choć dla pal1-
stwa jest to niekorzystne, dla jed­
nostki może być ważne. W mar­
cu wracam do Japonii' i trochę ina­
czej patrzył będę na swoje życie i 
życie w moim kraju. A z Polski za­
biorę jeszcze jedno wrażenie: og­
romnej aktywności kobieC' I opie­
~ałość mężczyzn. Kobiety zdomino­
wały mężczyzn w waszym krajtl:--

Powiedzial fo bez· cienia uśmie­
chu. którego należałoby spodziewać 
się w tym miejscu. Stuprocentowy 
Japończyk~ A ostatnie stwierdzenie 
znalazło natychmiast potwierdzenie, 
kiedy przyszedł czas pożegnania go­

ści. Uczyniła to organizatorka Dni 
Japońskich, kierowniczka Klubu, 
Anna Bureś. _ 

- W styczniu robimy Dni Fińskie 
- zachęcała Joanna Zwoleńska, sze-
fowa całości, czyli MDK-DST, kie­
dy przyglądałem się reprodukcjom 
drzeworytów Utagawy Hiroshiego, 
jednego z sześciu mistrzów okresu 
Edo (1603-1868), żyjącego u jego 
schyłku. W Galerii pokazano kilka­
dziesiąt spośród „100 widoków słyn­
nych miejsc w Edo". jedn~go z kil­
ku cykli tematycznych wykonanych 
przez artystę. Uważany za wybitne­
go twórcę stylu ukiyo - obrazó~ 

pr.zemijającego świata. nadal budzi 
podziw wspaniałością techniki, na­
de wszvstko zaś doskonałością ~­
razu zasady trzech: ziemia, czło­

wiek, niebo. W końcu od istnienia 
tego układ u zależy g.asz los. A od 
harmonii jego elementów - pięk-

no ludzkiego życia. ' 
•. Warto było ~ pomyślałem 

zobaczyć, posłuchać, popróbować Ja­
ponii w okruchach, ale czy rzeczy­
wiście jesteśr:ny tacy, jakimi widzi 
nas Akihiko Ka miya? Z tą femini­
zacją na~ pew-no przesadził." 

Zszedłem do barku i zamówiłem 

oyako domburi, bo tori gohan, na 
. które miałem większą ochotę, jesz­
cze .,dochodziło". - To pan sa,n go­
tował? - spytałem barmana próbu­
jąc smakowitą potrawę. 

- Robiliśmy z żoną. Teściowa też 

pomagała. 

„Nie jest jeszcze z nami tak źle. 
Z nami, to zn~zy: mężczyznami -
pomyślałem. - I ogólnie też. je:: · 
lepiej. Nawet Japończycy nas tro­
chę podziwiają." 

ANDRZEJ JASION 
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- Panie Martinho, proszę nie naduzywać moJeJ cierpliwości. Jeśli 

nie chce _pan powiedzieć, z czym pan przyszedł, proszę stąd odejść 
i trzymać się ode mnie z daleka! -

- Och! Panie Alvaro! - oaparł nie z.mieszany Marlinho - Zmu­
sza mnie więc 'f>an do tego, żebym za wszelką cenę postąpił według. 
pańskiej woli. co mi przyjdzie dość łatwo, zatem po namyśle muszę 
panu oznajmić, że pańska towarzyszka jest zbiegłą niewolnicą! 

Alvaro, który dobrze znał grubianstwo i podły charakter Martin­
ha, w pierwszej chwili zdziwił się słysząc ten donos. Nie mógł w to 
uwierzyć, a po chwili zastanowienia jesżcze bardziej utwierdził się 
w !)rzekonaniu, że to wszystko mogło być tylkó farsą, wymyśloną 
przez jakiegoś zawistnego rywala i zagraną po to, żeby go zniechę-

. ' . 
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cić lub obrazić. Osoba Martinha, błazna i pajaca, który niejedno­
krotnie służył swym niegodziwym kolegom, jako narzędzie zemsjy 
czy poslani~c · niskich namiętności, wspaniale potwierdzała niedowie­
rzanie Alvara, odczuwającego jedynie wstręt i niechęć do tak pod-
łego postępowania. ~ " -

- Panie Martinho! - wrzasnął srogo. - Jeśli ktoś zapłacił panu 
za to, żeby ośmieszyć_ mnie i moją damę, niech pan powie, ile pan 
dostał, gdyż chcę dać dwa razy więcej tylko za to, żeby zostawił nas 
pan w spokoju. 
Słysząc tak jawną obelgę Martinho wcale nie zmienił obojętnego 

Wyrazu swej długiej i bezczelnej twarzy i odpowiedział tylko tak: 
- Muszę jeszcze raz powtórzyć - krzykną1 ochoczo - powiedzieć 
gł~śn'? 1 dobitnie to, co · wszyscy słyszeli; pani, która tutaj stoi, je.:;t 
zbiegłą niewolnicą, a ja odpowiadam za jej zatrzymanie aresztowa-
nie i dostarczenie do pana. ' 
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Weź czarną kurt:, która 
jeszcze żadnego jaja nie 
zniosła, ani nigdy w to­
warzystwie z kogutem się 
nie znajdowała, i we~ jq 
tak, aby przy schwutaniu 
nie krzyczała. Idź z nią 
potem na krzyżową drogę, 
tu zrób kolo laską z drze­
wa cy-prysowego, postaw 
się w środek i rozpruj ku-

mowa 
.delfinów 

Tę dokładnie na. dwie czę­
ści. pTzy czym takie stowa 
3 razy się od.mawia: „E­
Loim, Essaim, tT'ugativz et 
appelativi"_. Gdy przy3dziesz 
do domu, czarną kurę bar­
dzo grzecznie przed twem 
łóżkiem siedzącą znajdziesz 
i za jednego -z najszczę­
śliwszych się trzymać m.o-
żesz. 

SKOK 

-W BOK 
Dr Kemkes na świato-

wym kongresie w Berlinie . 
wygłosił tezę, że mężczyz-

na w średnim wieku, który 
ma prawowitą małżonkę i 
decyduje się na ,,skok w 
bok". ną.raża się na ogrom­
ny stres, mogący doprowa­
dzić do zawału. Ryzyko 
zwiększa się dwukrotnie, 
jeśli niewierny 'Dąż jest 

<ONl ... „ 
1 ~85-12-0" 

Tego wieczoru rozkochany młodzieniec, jeszcze bar dziej zniewolo­
ny i oślepiony nowymi wdzlękam~ i zaletami, którymi dzi~wczyn<l 
zabłysnęła na balu, nie mógł i nie chciał już dłużej zwlekać z 
oświadczeniem, jakie co chwila błyszczało w jego ocz.ac p, więc gdy 
tylko znaleźli się w m1ejscu, gdzie mogła go słyszeć jedvnie Elwira. 
z jego ust wzleciały następujące słowa: - Pani Elwiro, jeśli u siebie . 
w domu. jest paru aniołem, na sali tanecznej stała s ię pani bog:rną 
Moje serce od dawna należy do pani; a czuję, że od dziś mói 1o s 
też do niej należy. Obojętne, czy dostanę kosza, czy będę przychyl­
nie przyjęty, pani na zawsze zostanie gwiazdą świecącą nad mo.m1 
drogami. Sądzę, ie zna mnie pani dość ~obrze, aby rue wątp :c w 
szczerość tych słów. Jestem panem dość znacznej for tuny, mam wy­
soką i szanowaną pozycję w społeczeństwie, ale nigd y nie będę 
szczęśliwy. jeśli pani n ie .zgodzi się dzielić ze mną tych dóbr, którymi 
los tak szczodrze mnie obdarzyŁ 

Te slow~ ~l~ara. tak del~katpe, tak przepojone najszczerszą i naj­
głębs~ m1łosc1ą, któ!e w mnych warunkach pamięć Isaury przy3ę­
łaby Jak ~alsam ko3ący. aromatem niewyobrażalnego szczęścia, te­
r~z , st~ły s;.ę okrutnym i bole"nym szyder-stwem losu. h ymuem n 1e­
b1~n~kim sły~zanyi:n pośród. piekielnyc? II?ęczarni. Z jednej strony 
widziała uś1:11.echmęteg? amola dobroci; ktory trzymając Ją za rękę 
pokazyw.ał JeJ ws~~stk1e rozkosze raj u lub którym µragnął ją po­
P!o.w~d~ć, z drtttpeJ - plugawą postać diabla, który pętał jej nogi 
c~~zk1m1 okowarru, a całym swym cię~arem popychał ją, bladą jak 
lilia, ku wiec~nym cierpieniom. 
O_t~ dlaczego biedna Isaura yrzez chwilę z przestrachem i podejru1-

wosc1ą obserwowała ruchy niegodziwca J'.1artinho. gdy ten oparty 0 
framugę,, w bo.cznej salce, z największą uwagą zdawał się studio­
wać papier, ktory trzymał w ręku. Ten widok wywar! na niej pio­
runuJące wrażenie; nie miała najmniejszych wątpliwości, że z.o­
stała zd~mas~ow~n~ i raz na zawsze zgubiona. Nastąpił zawrót glo­
w!, ~0~1~mma~o Je:l prz~d oczyma, odczuła . i e ziemia ucieka jej spod 
nog i _JUZ otwiera bezdenną przepaść, która ją pochłonie. Mocno 
chwyciła .obur~cz r~mi~ Alvara, żeby nie upaść. Całym ciężarem 
wsparła się o Jego p1ers1 . 

- Co się stało, drQga pani? - za1)ytał przestraszony młodzieniec. 
- Żle się pani poczul a? 

- Troszeczkę - odpowiedziała Elwira stłumionym i zadv~zanym 
gł~sem, a po chwili opanowując się, rzekła - to byl jakby· b ól fa ­
kas kolka„. ale już przechodzi, nie jestem przyzwycz.<ljona d 1 bre1e­
go zgiełku. od tańca zakręciło mi się w głowie . 
. -: Trzeba się szybko przyzwyczaić - odparł Alvaro. podtrzymuJ(\C 
Ją. Jed~ą ręką, a drugą obejmując kibić dziewczyny - Pani uro- • · 
dz1la s~ę po, te, by bly~zczeć w salonach. ale ieśll chce pam wyjsć ... 

- Nie, t.~n~zrny dale J. I tak zblizamy gię prawie do '·rnńca 
Te wym1JaJące odpowiedzi usookoily m 1odz1 „ ;ca. który ze \\' d t' 

du. na. sz~bkie· tempo końcowe i części kadrvla nie rnogl Z<) , ""ł7 v 1· 
stra~zhweJ bladości i glębokiego smutku rnnluj4ce~o $tę na b.n n·1." 
Elw1.ry. Biedaczka już nie . ta1'lcz~ la . ale mechanic:m1e pr „eb1erala n;­
gam1, tocząc się po sali, na kt óre j nie by' a 01 ecna ciuchem. Nie c::\Y­
sza~a i nie widziała nic1e~o •opr <H'7 orfr~.:. i~•·e; nMi ·1('1 \·Tprtiu':n . 
st?Jącego w otwartych drzwiach jak zIOwie c:;zczy -finks. \V ~tórąk'I ~ 
-v.•1ek stronę zwróciłaby się Elwira, zawsze jej oczy napotykaly n~ 

\ 
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Obronną ręką 

podczas ostatniej 
sesji Rady Naro­
dowej Mi~sta i 
Gminy wyszła dy­
rekcja ZOZ-u. 
Znani z bi'aku po­
błażliwości radni 

razem pozytywnie ocenili pracę me-' 
dyków. Z dobrym przyjęciem spot­
kało się zwłaszcza rozwiązanie prob­
lemu opieki stomatologicznej w 
szkołach (uruchomienie dwóch ga­
binetów w szkołach .podstawowych, 
wyznaczenie godzin w przychodni 
dla młodzieży starszej). 

Nadal jednak lekarzy jest w Kol­
nie za mało. 'V tej chwili brakuje 
17 osób. Najtrudniej dostać się do 
okulisty, który zatrudniony jest tyl­
ko na czwartą część etatu (dwię go-

No"vemu nac•­
nikowi JANUS·­
Wl DUDźCc11I 
(pelni funkcję ft 
trzech miesięcy) 

leżą na sercu in­
westycje kom'unal­
nc: W tym 

roku rozpoczęta została bud0wa 
wodociągu miejskiego. Gotowe jest 
już 2,5 km linii. W następnych la­
tach prace będą kontynuowane. W 
pierwszej kol~jności połączone zo­
staną bloki i niewielka liczba po­
sesji prywatnych. Ogranicza nas„ 

• ie 
dziny tygotlniowo). Pacjenci czekają 
w kolejce po kilka miesięcy. Braku­
je lekarzy ogólnych, pediatrów. Dy­
rekcja ZOZ bez przenyy zgła'sza o­
f~rty w pismach fachowych (czeka 
nawet jedno puste mieszkanie), lecz 
chętnych do podjęcia pracy -brak. 

Surowo potraktowany został dy­
rektor Przedsiębiorstwa. Gospodarki 
Komunalnej i Mieszkaniowej - za 
kiepski ~tan zieleni i brudy w mieś­
cie. Obrona dyrektora: brak środ­

ków finansowych (w ciągu 10 mie­
sięcy wydal wszystko, co na ten cel 
przeznaczono z budżetu-miasta na 
cały rok) oraz brak paliwa (z sześ­
ciu samochodów, przeznaczonych dą 
_wywożenia śmieci, pracują tylko 
dwa). 

'IOWOGIO 
niestety, wydajnosć istniejqcego uję­
cia wody. Musi ono również zostać 
rozbudowane: podłączona będzie 
jeszcze "jedna studnia i wybudowany 
zbio.rnik wyrównawczy. 

Spóldzielcze budownictwo miesz­
kaniowe musi również w najbliż­

szym czasie w Nowogrodzie się roz­
winąć. W przeci\vnym razie nie b~­
dzie można zapewnić prawidłowego 
funkcjonowania miasta. Już dziś we 
wsz1stkich zakładach produkcyjnych 
i uslugowych odczuwany jest brak 

/ 
~ 

ludzi d.o pracy, fachowe-ów. Istnieją-· 
ca od 1!181 roku spóldzielnia wybu­
dowała jeden blok i dalej ani rusz. 
Dalsze jej inwestowanie uzalc-żnio­

ne jest od wybudowan\a w mieście 

oczyszczalni ścieków. O Ale mi wia­
domo, obiekt ten zostal ujęty we · 
wstqpnych zależeniach do najbli7-
szcgo planu 5-lctniego. Dla nas jest , . . 
to radosna nowina. 

Budowa obwodnicy na trasie Lom­
ża - Olsztyn to następna paląca 

potrzeba miasta. Trasa ta obecnie 
w obrQbie miastcl_przebicga dok1ad­
nie obok szkoly;· jezdnia jest \\•ąs­
ka, niefunkcjonalna. Są ńadzieje na 
realizację tej imvestycji również w 
przyszłej 5-latce. 

Naczelnik placi 
miesięcznie 35 ty­
sięc;:y ~otych za 
wynajmowanie lo­
kalu dla przed­
szkola ·w prywat­
nym budynku. Na 
swym · ostatnim 

posiedzeniu :Miejsko-Gminna Rada 
PRON postano·wiła objąć patronat 
nad bll_dową nowego przedszkola w 
czynie społecznym. Prace mają być 
rozpoczęte w przyszłym roku. Do 

- narodzin tej inicjatD.'-'Y doszło w 
dramatycznych okolicznościach: po 
wielu dyśkusjach przedszkole w 
Je~wabnem zostało ostatecznie skreś­
lone z planu ,,..,,ojewódzkiego na naj­
bliższą 5-latkę. 

Dyskusje (z udziałem wicewojewo­
dy Eugeniusza Mioduszewskiego) 
odbywały si~ również na temat ko­
nieczności budowy nowej przychod­
ni lekarskiej. Niestety, jak dotąd 

. bez. rezultatu. Efekt jest taki, że 

lekarz w Jedwabnem przyjmuje 
pacjentów tylko przez dwie godzi­
ny dziennie. Starsi mieszkańcy 

wspominają czasy, kiedy w mieście 

byla izba porodowa i przyjmował 

ginekolog. 
Pięć lat temu ktoś zaczął budo-

-

Kolejny problem: kanal burzowy, 
W Nowogrodzie od lat są kłopoty 

z odpro~vadzeniem ścieków burzo­
wych, ponieważ miasto nie posiada 
ani jednego m~tra kanalizacji. p0 
każdym, nawet nie ulewnym, desz­
czu ulice toną w błocie. Nie do­
daje to uroku ośrodkowi turystycz­
nemu. 

\Vszystkie te problemy podejmu­
jemy nie tylko z myślą o miesz­
ka11cach, lecz również o tL?.rystach. 
M_oją cichą ambicją jest przywró~ 

cić Nowogrodowi, tak pięknie prze­
cież polóżonemu i z tak inter.esują­

cą histo:rią - blask uczęszczanego 
ośrodka turystycznego. · 

· EDWABIE ~ 
wać sześciorodzinny blok. Klo 
dziś ju:ł nie wiadomo. W rolCu 1982 
powstała w Je{lw~bnem sp&idzielnla 
mieszkaniowa i przyjęła rozgrzeba­
ną ~ inwestycję. Wykonawstwa podj~­
ło siG Przedsiębiorstwo Budownic­
twa Rolniczego z Grajewa. Przez 
tlwa lata niewiele tam się dzialo. 
\V tym roku Zarząd Spółdzielni u-

• 
.zyskał obietnicę, że błok ZO'stanie 
oddany do użytku w połowie li­
stopada. Minęlo lato i' nic. Gdy 
chwycily pierwsze .przymrozki, bu­
dowlani wzięli się za szambo, na­
rzekając, ie pogoda · psuje im szyki. 
Obiecują, że może vv1osną, jak do­
brze pójdzie... Bank zapowiada 
wstrzymanie kredytu. 

Spółdzielnia Mieszkaniowa w 
Jedwabnem liczy 100 członków z 
pełnymi wkładcfmi. W pjerwszym 
etapie swojej działalności miała wy­
budować siedem budynków - po­
dobnych do obecnie wznoszonego 
Obslugę inwestycyjną prowadzi Wo­
jewódzki Związek Spółdzielni Miesz­
kaniowych. Jeżelimożna się tu cze­
muś dziwić -- to chyba tylko temu, 
że Zarząd Spółdzielni nie dochodzi 
swoich spraw w związku. 

•lllllllllllłll!ll•llllllllłllllłllłllllllllllllllllllłllllllllllłllllłlllłllllllłllllllllllllllllllllllllllllllllłllllllłllłllllllallll~llll8 ... lłlllllll•ll•••••111111111,11111111111a1111111111111111111111111111111 

jego chłodne. badawcze spojrzenie. Krew szybko uciekala z jej ser­
ca. drżała j ak przestraszona gołębica która już czuje na sV\-'eJ piersi 
szpony bezlitosnego jastrzębia. 

W takim przestrachu i zakłopotaniu Isaura nie wiedziała, jak ma 
odpowiedzieć na szczere i namięlne oświadczyny. Przez kilka chwil 
uporczywie milczała, co Alvaro przyjął za objaw nieśmiałości lub 
wzruszenia. 

- Nie chce mi pani odpo\\'iedzieć? - ciągnąl łagodnym glosem. -
Wystarczy przecież jedno siówko! 

- Ach, panie - wyszeptała Isaura wzdychając. - Cóż mogę od­
powiedzieć na te mile słowa, które przed chwilą uslysza1am z pań­
skich ust'? Zachwycają mnie one, ale ... 

Elwira nagle przerwała. Gwałtowny dreszcz wstrząsnął jej ciałem 
tak. że odczuł ·to i Alvaro, który spojrzał na dziewczynę zdziwiony 
i wyraźnie zaniepokojony. 

- To on! - wyjęczały cicho jej wargi, jakby wstrząsane spazmem. 
gdy tylko Martinho \Vszed1 na salę, w której rozmawiali. Isaura po-
czuła jak śmiertelny dreszcz przebiega przez ca1e jej ciało. * 

- Zechce mi pan wybaczyć - ciągnęla - riie mogę teraz ~u­
chać pańskich miłych słów, czuję się źlEf. muszę wyjść. Gdyby pan 
był tak dobry i odprowadził mnie do ojca ... 

- Dlaczego nie, panno Elwiro. Och. ale jak pani zbladła! Bardzo 
pani cierpI~ co? Czy chce pani, żeby jej towarzyszyć ... a może we• 
zwać lekarza? Zaraz to zrobię! 
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• 
- DziękujG, panie Alvaro. Proszę się nie niepokoić. To tylko chwi­

lowa slabo~ć, a może zmęczenie... Jak tylko wrócę do domu, zaraz 
wydobrzeję. < 

- Chce pani stąd odejść, qie zostawiając mi ani słówka ąadziei 
czy pocieszenia? -

- Może pocieszenia, ale co do nadziei ... 
- Dlaczego nie? 
r-_ Gdyż ja sama nie mogę jej mieć. 
- A więc nie kocha mnie pani? · 
- Kocham pana bardzo. 
- Będzie pani moją? 
- To niemożliwe! 
- Niemożliwe? Jakie przeszkody mogą tu zaistnieć? 
- N:a swoje nieszczęście nie mogę tego panu wyjaśnić. 
W najbardziej interesującym momencie to miłosne wyznanie zo­

stało brutalnie przenvane pojawieniem się Martinha, który stanął na· 
przeciw naszej pary zlożywszy głęboki uklon. Niezadowolony Ah <lro 
zmarszczył brwi i zami_erzał odpqdzić natręta, jak odgania się n~tar· 
czywego psa. Elwira aż skamieniała ze strachu. 

- Panie Alvaro - zwrócił się doń Martinho wyraźnie okazując 
mu szacunek. - Za poz\voleniem laska\\:ego pana chciałbym zamie· 
nić dwa słó\vka z pańską· towarzyszką. 

- Z tą panią! - krzykrn:ił zdziwiony mlodzieniec. - A co pan do 
niej ma? 

- To sprawa ogromnej wagi. Pani dobrze o tym wie, lepiej niż 
pan. . 

Al \'aro, który dobrze znal Martinha i wiedział, co to za bezczelny 
i podstępny typ, sądząc, że to iart lub jakiś podstęp któregoś z za­
zdrosnych i tchórzliwych rywali pragnących go znieważyć przy po­
mocy tej kreatury, zrobil już minę obrażonego, ale po chwili opa~ 
11owal się. · 

- Czy pani ma jakąś sprawę zwi<:1zaną z tym panem? - spytał 
ElwirG. 

- Ja? Nie mam .ladnej, nawet nie znam tego pana - szcpnęla 
dziewczyna blada i drżąca. 

- Ach, mój Boże. Panno Elwiro, dlacLego pani tak drży? Jaka 
pani blada! Przeklęty natręt, napędził pani strachu i przysporz!! 
cierp1eń! Och, na litość boską. Panno Elwiro, proszę się niczego me 
oba·wiać, Jestem tu przy pani i biada temu, który ośmieli się nas 
znieważać. 

- Nikt nie prcignie paf1stwa znieważać, panie Alvaro - odparł 
Martinho. - Ale sprawa jest poważniejsza niż pan przypuszcza. 

- Ostatecznie, panie .Martinho, niech pan rzuci te llliedomówienia 
i powie nam to, co chce pan powiedzieć ·tej pani. 

- Mogq tak postąpić, ale byloby lepiej, żeby szanownp pan za- -
pomniał o tej propozycji. 

- O! Mamy tajemnice! A więc uroczyście oświadczam panu, że nie 
zamierzam opuścić tej pani nawet na chwilę~ a jeśli nie zamierza 
pan powiedzieć, z czym tu pan przyszedł, proszę stąd odejść. 

- Jeszcze tak nie bylo> żebym po próżnicy tracił swój czas i pra­
cę. Dobrowolnie nie oddam moich Qięciu tysięcy milrejsów - te 
ostatnie słowa Martinho wypowiedział przez ściśnięte zęby. 
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sprintem przez boiska 
pomyślniej niż przypuszczali najwięksi 

optymiści zakończyi się start młodych 
sportowców województwa lomżyńskiego 
'W finaiach XII Ogólnopolskiej Sparta­
kiady Mlodzieży. Przygotowaniamt do 
tej 1mprezy objęto. 226 zawodników, 
reprezentujących 12 dyscypitn sporto­
wych. Natomiast prawo startu w fina­
łach· wywatczyio 68 dziewcząt t chlop­
ców, którzy zdobyit lqcznie 259 punk­
tów. W efekcie województwo łomży1k 
skie awansó19alo do czwartej dziesiątki 
(na 39 miejsce) w klasyfikacji general­
nej. Natomiast jeśli chodzt o liczbę zdo-

. by tych medati, nasi reprezentanci zdobyli 
tch tym razem aż 15_ (5 ziotyc1i, f srebr­
nych 1 4 brązowe:). wykonując dwieście 
procent normy. Najwięcej medali zdo­
byU kajakarze, podopiecznt Józefa Ole­
sia; Marek Darkowski - zloty l srebr-
71y, MaŁgorzata Cudnik - dwa złote, Ei­
źbieta Walewska, Marta Tomczy1' l 
Bogdan Kordulskt po dwa srebrne, Ma­
rek Niteckt - srebrny l brązowy, oraz 
Renata Kowalska, Jolanta Saraczewska, 
Janusz Zysk, Da1'iusz Tchórzewski, Ja­
cek Dziedzicki, Grzegorz Wyrzykowski 
l Bogdan Kacpn:yk - srebrny. Oszczep­
nik Marek Mazur zdobył zloty me-dat, 
a jego kolega Adam Kossakowski 
brązowy. Natomiast Maciejowi Bogda­
nowi do złotego medalu w skoku w 
dal zabraklo 2 centymetrów ł mustai 
zadowolić się srebrnym. Powiodło się 

również zapaśnikom; Marek Sienkiewicz 
wrócil z dwoma medalami: zlotym l 
brązowym, a Zbigniew- Kuźnicki z brą­
zowym. 

Sukces kajakarzy jest tym większy, 

że trenujq oni na przestarzałym ł wy­
ekspLoatowanym sprzęcie: w trakcte 
transportu kajaków na zawody jeden Z' 

nich rozsypal stę ze starości. Jednak 
dzięki pomocy Polskiego Zwiqzku Ka­
jakowego wystartowali L. zdobyli 
srebrny medal! 

( 
Jak zwykle nte za.wiedli lek/(oatlect 

t zapaśnicy, trudności kadrowe, związa­
ne z_ naborem "do sekc~ przeżywają 

ciężilrowcy. Natomiast szermierka zano­
towała dalszy postęp, ale t tu. tq zwtqz­
ku z brakiem drugiego szkoleniowca za­
hamowany jest nabór do sekcji. Poni­
żej oczekiwań wypadł tenis stołowy l 
wio~larstwo. Zaczynamy również zapo­
minać o strzekach, bo i tu brak tr4!ne­
ra, a błędy organizacyjne wyelimino­
wały z rywalizacji biegaczy przelajo­
wych. Kompletnie zawiodla piłka noż­

na, a w siatkówce również Uczono na 
więcej nłż 4 punkty. Sprawiedliwie 
jednak trzeba przyznać, że w sportach 
zespolowych. na sukcesy trudno liczyć. 
Z podobnych. powodów (jak przelajo\.v­
cy) %awiodły szachy, gdzie Uczono przy­
najmniej na punktowane miejsce. 

Najwyżej, bo na VI miejscu, skLasy­
fikowanł zostaU kajakarze, lekkoattect 
'!..a 31, szermierze na 9, zapaśntcy na 
16, tenis stolowy ł statkówka kobiet na 
32, a· wioślarze na ostatnim. Najwięcej 
punktów dla województwa zdobyli rep­
rezentanci ZS Start - 134, potem SZS 
- B5 t LZS - so. Byli to zawodnicy 
pięciu ktubów: ŁTW Łom:.ta, MKS Zo­
rza Łomża, W KS N a rew Łom:.ta, LKS 
Warmia Grajewo l ŁKS Łomża. 

Oprócz zdobyczy medatowych t punk­
towych, dziękt do~rym występom na­
szych sportowców w finałach XII OOM, 
Marek Darkowskt ł Małgorzata Cudnik 
zostali po raz pierwszy w htstorfi woje­
wództwa powołani do kadry otłmpij­

sktej,- a wymienlony już Darkowski o­
raz Elżbieta Walewska, Bogdan Bakuia, 
Krzysztof Just, Marek Sienkiewicz, An­
drzej ł Slawomtr Przestrzelscy uzyskati 
stypendia G KKFiS. • • 1 grudnia -łH-. w Zambrowie rozegrano 
turniej brydfa sportowego parami, któ­
rego organizatorem bylo ognisko TKKF 
Czólenko: Zwyciężyła para Tadeusz 
Wałkuskt - Stanisław Sadurski (Zefir 
Łomża) przed Adamem Ch'fll.teiewskim 
- Leszkiem Wyrwasem (również Zefir) 
t Eugeniuszem Borąwskim - Mieczy­
sławem Łaskarzewskim z Czólenka 
Zambrów. 

Kolegium Rejonowe ds. wykroczeń przy Prezydencie Miasta Lomży orzecze­
niem zaocznym ukarało Ryszarda Kamińskiego, s. Henryka, ur.._ 8.01.1958 r. zam. 
w Łomży, karą grzywny w wysokości 20.000 zł z zamianą na 50 dni aresztu 
oraz karą dodatkową w postaci podania treści orzeczenia do publicznej wiado­
mości w tygodniku „Kontakty" na koszt ukaranego za to, że w dniu 20.11.1984 r. 
w Łomży' w sklepie nr 49 przy ul. Swierczewskiego dokonał kradzieży jednej 
butelki wódki „Wiśniak" · wartości 668 zł na szkodę Powszechnej Spółdzielni 
Spożywców w Lomży oraz za to, że w dniu 9.02.1985 r1 ok. godz. 1.20 w 
Łomży PIZY ul. Wiejskiej będ§c w stanie wskazującym na użycie alkoholu 
wspólnie z Janem Osińskim d~onał kradzieży 100 kg węgla . wartości 260 zł 
na szkodę Zespołu Szkół Medycznych w Łomży, co stanowi wykroczenie z 
art. 119 § 1 kw. 

K-504 

Kolegium ds. Wykroczeń przy Wo-jewodzie Lomżyńskim utrzymało w mocy 
orzeczenie Kolegium Rejonowego ds. Wykroczeń przy Prezydencie Miąsta 
Lomży, które uka~ł-0 Janusza Milewskiego, s. Stefana, ur. 2.07.1951 r ., zam. w 
Łomży, ... karą grzywny w wysokości 20.000 zł z zamianą na 50 dni aresztu oraz 
karami dodatkowymi w postaci zakazu prowadzenia pojazdów/ mechanicznych 
na okres 24 miesięcy, a także podania treści orzeczenia do publicznej wiado­
mości w tygodniku „Kontakty" na koszt ukaranego za to, że dnia 1985.05.22 
o gotiz. 1..30 na ul.-Wojska Polskiego w Lomży kierował samochodem marki 
„Volkswagen" nr rej. LOM-1990, będąc w stanie nietrzeźwym (2,43 prom.), co 
s tanowi wykroczenie z art. 87 § 1 kw. 

K-505 ____________ ...... ._ _________ 7 ____________________________________________ __ 

Kolegium Rejonowe ds. Wykroczeń przy Prezydencie ,Miasta Lomży orzecze­
niem nr A-778/85 z dnia 16 sierpnia 1985 r. ukarało .Jana Aleksandrowicza, s. 
Józefa, ur. 1.02.1943 r. zam. w Lomży, karą grzywny w wysokości 18.000 zł z 
zamianą na 60 dni aresztu oraz karą dodatkową w postaci podania treści orze­
czenia do publicznej wiadomości w tygodniku „Kontakty" na koszt ukaranego 
za to, że w dniu 17.05.1985 r. o godz. 16.40 w Lomży w sklepie nr 28 przy ul. 
Swierczewsklego dokonał kradzieży portmonetki wraz z pieniędzmi w kwocie 
29~ zł na szkodę Teresy Jasińskiej , co st.!!!.2._wi wykroczenie z art. 119 § 2 kw. 

-„ 

Kolegium Rejonowe ds. Wyroczeń przy Prezydencie Miasta Lomży orzecze­
niem nr A-926/85 z dnia 6 września 1985 r. ukarało Stanisława Wołąsowicza, 
s. Adolfa, ur. 12.03.1962 r. zam. w Łomży, karą trzech miesięcy ograniczenia 
wolności w postaci obowiązku podjęcia pracy w zakładzie uspołecznionym 
wskazanym pr.zez Wydział zatrudnienia Urzędu Miejskiego w Łomży z jedno­
czesnym potrąceniem wynagrodzenia w wysokości :io proc. w stosunku mie­
sięcznym z przeznaczenJem potrąconej kwoty na rzecz TPD w Lomży oraz 
karą dodatkową w postaci podania treści orzeczenia do publicznej wiado~ości 
w tygodniku „Kontakty" na koszt ukaranego za to, że nie pozostając w 
stosunku pracy od stycznia 1984 r. do 15 sierpnia 1985 r., ani nie pobierając 
w t y m czasie nauki w szkole, a także nie będąc aktualnie zarejestrowanym 
w organie zatrudnienia jako poszukujący pracy w trybie pośrednictwa pracy, 
nie -.dopełnił obowiązku zgłoszenia się do właściwego terenowego organu adm!­
nistracji państwowej stopnia podstawowego i nie %łożył temu organowi wyjas­
nienia co do powodów pozostawania bez pracy bądź niepobierania nauki, co 
stanowi wykroczenie z art. 20 .pkt. 1 ustawy z dnia 26.10.1982 r. o postępowaniu 
wobec osób uchylających się od pracy. 

K-515 

Kolegium Rejonowe ds:- Wykroczeń przy Pr~ydencie Miasta Łomty orzecze­
niem nr A-912/85 z dnia 17 września 1985 r. ukarało Krzysztofa Czartoszewskie­
go, s. Franciszka, -ur. 24.05.1965 r., zam. Lutostań, karą grzywny w wysokości 
40 ooo zł z zamianą na 40 dni aresztu oraz k)łrami dodatko'łQ'ml w postaci za­
kazu prowadzenia pojazdów mechanicznych na okres I miesięcy, a także poda­
niem treści orzeczenia do publicznej w1adomoścl w tygodniku „Kontakty" na 
koozt ukaranego u to, te d.nla 4.08.1985 r. ok. godz. 2.00 na trasie Łomta-Rutki 
na wysokości miejscowoocl Lutostań kierował samochodem marki „Fiat 126p" 
,nr rej. LON-0911 1 nie zatrzymał się do kontroli drogowej na dany znak la­
tarką ze 'ŚWlatłem czerwonym przez umundurowanego funkcjonariusza MO, eo 
stanowi wykroczenie z art. 92 f 2 kw. K-.!i02 

Kolegium Rejonowe dB. Wykroczeń przy Prezydencie Miasta Łomży orzeczę­
niem -nr A-856/85 z dnia 10 września 1985 r. ukarało Marka Wojewodę, s. Fran­
ciszka, ur. 3.03.1961 r., -zam. w Łomty, karą grzywny w wysokości 30 OOO. zł z 
umianą na 30 dni aresztu oraz karami dodatkowymi w postaci zakazu pro­
wadzenia pojazdów mechanicznych 1 niemechanicznych na okres 2 lat, a także 
podaniem treści orzeczenia do publicznej wiadomości w tygodniku „Kontakty" 
na koszt ukaranego za to, :te w dniu 7.07.1985 r-. o godz. 3.50 w Łomży na 
pl. Niepodległości będąc w stanie po utyciu alkoholu (2,10 prom.) kierował 
pojazdem marki „Fiat 126p" nr rej. LOM-5751 oraz kierował pojazdem nle 
mając do tego wymaganych uprawnień tj. prawa jazdy, co stanoWi wykrocze­
nie z łlrt. 87 f l 1 94 f 1 kw. K-500 

Kolegium Rejonowe ds. Wykroczeń przy Prezydenci"! 11.;nasta Łomży ou~cze­
niem nr A-908/85 z dnia 17 września 1985 r. ukarało Witolda Włodkowskiego, 
s. Franciszka, ur. 19.06.1963 r., zam. Jedwabne, karą grzywny w wys. 30 OOO zł 
z zamianą na 30 dni aresztu oraz karami dodatkowymi w J:?OStacl .za.kazu pro: 
wadzenia pojazdów mechanicznych na okres 1 roku, a takze podaniem treści 
orzeczenia do publicznej wiapomości w tygodniku „Kontakty" na koszt uka­
ranego za to, że w dniu 8.08.1985 r. o godz. 8.40 w Łomży na ul. Wojsk~ 
Polskiego będąc w stanie po użyciu alkoholu kierował samochodem mark1 
„Renault 5" rir rej. LUE-9979, co stanowi wykroczenie z art. 87 § l kw. K-501 

Kolegium Rejonowe ds. Wykroczeń przy Prezydencie Miasta Lom~ ~rzecze­
niem nr A-925/85 z dnia 6 września 1985 r. ukarało Adama Marcinkiewicza, s. 
Aleksąndra, ur. 7.04.1960 r., zam. w Lomży, karą trzech mlt;sięcy ograniczenia 
wolno.ści w postaci obowiązku podjęcia pracy w zakladz1e uspołeczn~onym 
wskazanym przez Wydział Zatrudnienia Ut:Zędu MiejskiegQ w Lomży z Jed~o- ' 
czesnym potrąceniem wynagrodzenia w wysokości 20 proc. w stosunku mie­
sięcznym oraz karą dodatkową w postaci podania treści orz~czenla do pub­
licznej wiadomości w tygodniku „Kontakty" na koszt ukaranego za to, że nie 
pozostając w stosunku pracy od 1.01.1985 r. do 15.08.1985 r., ani nie pobierając 
w tym czasie nauki w szkole, a także nie będąc aktualnie zarejestrowanym 
w organie zatrudnienia jako poszukujący pracy w trybie pośrednictwa pracy, 
nie dopełnił obowiązku zgłoszenia się do właściwego terenowego organu admi­
nistracji państwowej stopnia podstawowego i nie złożył temu organowi wyjaś­
nienia co do powodów pozostawania bez pracy bądź n'łepobierania nauki, ~o 
stanowi wykroczenie z art. 20 pkt. 1 ustawy z dnia 26.10.1982 r. o postępowaniu 
wobec osób uchy~ających się od pracy. K-503 

K'. O M U N I K A -- T 
ZARZĄD SPÓŁDZIELNI MIESZKANIOWEJ 

, 1PERSPEKTYW A" 

UPRZEJMIE ZAWIADAMIA 
że w terminie od 10.12.-23.12.1985 r. w biurze Spółdzielni 

wywieszony zostanie projekt listy przyśpieszeń na efekty 
1985 r. 

W terminie tym członkowie oraz inne osoby zainteresowane 
składać mogą zastrzeżenia i uwagi odnośnie ustaleń zawartych 
w projekcie listy przyśpieszeń. „ k-524 '· 

Zapraszamy na imprezy choinkowe z 
PRZEDSIĘBIORSTWO P A~STWOWE 

w ŁOMŻY 

„ORBISEM" 
„ ORBIS" 

p r o n e 
w 

EJ 

organizację imprez choinkowych dla dzieci. 
PROGRAMIE: . 

EJ 

zabawa z Mikołajem w wykonaniu zespołu artystów 
Filharmonii · Białostockiej, 
atrakcyjne paczki ze słodyczami o wartości określonej 
przez zamawiającego (średnia wartość ok. 400 zł), 

GJ słodki poczęstun.ek, 
GJ konkurs z niespodziankami i cennymi nagrodami. 
Zgłoszenia prosimy nadsyłać na adres: PP „ORBIS" w Łom­

k-519 ży, ul. Rządowa 3, tel. 22-48. 

SPOŁDZIELNIA RZEMIESLNICZA· „PRODUCENT" 
w ŁOMŻY, ul. Nowogrodzka 200, tel. 60-62 

p o L E o A 
s\voje usługi w zakresie: 

GJ badania skuteczności zerowania, 
GJ pomiarów oporności instalacji, 
EJ badania instalacji odgromowych. 
Zamówienia na rok 1986 -0d zakładów pracy i osób prywat­

- nych prosimy składać na adres Spółdżielni. Zapewniamy szyb­
kie, _solidne i fachowe wykonanie usług po konkurency1nych 
cenach. k-518 

• 
Wszystkim, którzy okazali Wyrazy 

głębokiego współczucia 
tow. ZYGMUNTOWI 

SKRODZKIEMU 

współczucie 
-· ·-pogrzebie 

i wzięli udział w 

z povfbdu śmierci 
TEŚCIOWEJ 

składają pracownicy 
Urzędu Gminy w Turośli. 

K-6679 
" .•· 

/ ogłoszenia drobne 
BIORYTMY Biopowinowactwo 
prześlij datę urodzenia, swoją lub par­
tnerów. Bielsko-Biała, skrytka 1G8. 

KOMPUTEROWY biohoroiskop 
skl, biorytmy, Biotest. 78-600.. 
Prześlij dwie daty urodzenia. 

k %75-0 
partner­

Walcz. 

p 2725-00 
BIURO Matrymonialne „Mazury" Bkarb­
nlcą ofert krajowych-zagranicznych. Ol­
sztyn 2, skrytka 336. 

....... k 276-0 
ZOST ALO skradzione prawo jazdy na 
nazwisko Bronisław Marek Rogowski, 
Rydzewo-Pień, gm Radzilów. 

p 2821-1 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat. AB, nr 
680/71. Tadeusz Orzoł, t.omta, Prusa 
'l/16. 

K-8895 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat. ABC, 
nr 5482/70. Kazimierz D~bowskl1 Grądy 
7, gm. Nowogród. 

K-6896 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat. B, nr 
0'149/81: Grażyna Nacewicz, ł..omta. Pu­
ła&klego 2 

K-6197 

STEFANII 
CIBOROWSKIEJ 

-&erdeczne podziękowania 
składa mqi. 

K-6696 

Z.A.GUBIONO prawo jazdy kat. ABT, nr 
LO 407874. Ma:rian Ulatowski, Nowogród, 
Zamkowa 15. 

K-6680 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat. ABT, 
nr 0499/82. Konstanty Zuzga, Kąty 165, 
gm. Mały Płock. 

K-6681 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat. ABCE, 
nr 3575/73. l.Jongin Silak1 Łomża, Ró­
tana ł. 

K-6682 
Usługi kserograficzne: kopie dokumen­
tów l rysunków, powielanie druków. 
Pleczyńskl, Ostrołęka, Kilińskiego 32 B. 

K-8685 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat. ~ nr 
6939/76. Andrzej Swltajewskl, Łomta, że­
romsklego la/36. 

K-6690 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat. BT, nr 
1366/83. Stanisław Sulkowski. Kałęczyn 8, 
gm. Piątnica. 

K-6694 
PILNIE sprzedam gara~ blaszak (o·. Tur­
lejskiego) oraz malucha (1978). Łomża, 
Sniadecklego 26/16. 

K-6695 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat. B, nr 
1590/71 na nazwisko Wiesław Mlgawa, 
ł..om1:a, Chopin.a 2/9. 

K-669'1 

11 
l(l)NlAKTV 

1985-12-08 

„„ 



' 

I • 

„\J 

~ 
· ~ J _, .., 
~ 

~ ·c) .. ~.~~i)~ () ~ . 
fi)~ 
~ ~ "d 
J('U ~ 
C\ ~ t'1 
~ "" r.::. 
f1J'8 .~ 
o~~ 

*** >. 
~ 

0 

#. 

LI') u "' . ' • I ' I ' ,' ' ' I • ' • ' 

~z. . .. J o co .... . 
I ::ii.i:~ 

N 
(/) 

< o 
"' N 
~ 
A. 
(/) 

I 

~„ ' 

< 
~ o 
:I: I 
o < I 
N 
-· :? z 
f- I 

> 
~ 

MALA ENCY.1(1..0P, 'A WIEDZV TAJEMNEJ 

TODOR WIERSZYC 

(1867-1926) . ' 
•. 

Bułgar z pochodzenia, na przełomie wieków 
był .postrachem w,szystkich ważnie j,szych kasyn 
gry Europy. W niezrozumiały, lecz genialny 
sposób potrafił odgadywać cyfry i kolory wy­
chodzące w ruletce. Jego pojawienie się przy 
stole wzbudzało popłoch w"śród krupierów i 
właścicieli hazardowych przybytków. Sam o 
sobie mówił, że posiada dar przewidywania, 
jednakże wief u mówiło o nim, ii niczego nie 
przewidywał, afe w sobie tylko wiadomy spo­
sób potrafił w odpowiednim momencie za­
trzymać bieg wirującej. kulki. 
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l<ONI<URSO\VA FUTRYNA Z WIERSZYKIEM 

RóżNJCA 

Sławni są z telewizji! 
To ci zuchy dopiero: 
J-23.„ 0-7 ... 
11 ja?, Doniowe :ero.' 

RC°l "'"' r<A I 
I 

;)Jia l rację. To ws:yslko. 
Przeciwnik - stanowisko„. 

DUPllA 
,,Nie ws:::yslek umrę" 
Słowa nie nowe 
Zostaną po irnn1e 
akta slidbowe„. 

Nota b iograficzna: Ryszard Przymus. Skrytka pocztowa 127. 
00 -9\ll 'Varszawa ł2. 

i 
Próżno szukać takiego sta­

nowiska w ,oficjalnych anna­
łach urzędowych dawnej Pol­
ski. Przypierdek był bowiem 
funkcją (stanowiskiem) realną, 
ale nie oficjalną. 'V tc1t spo­
sób gawiedź nazywała. wszyst­
kich~ którzy pobierajac pcusje 
z rządowej szkatuły · nie ro~ 
bili zgola nic lub prawie nic. 
'Vedle współczesnych obliczeń 
takich urzędników bywało 
czasem ponad 50 próc. 

' 

ZIMOWE HASŁO 

TYGODNIA 

I', 

, 

z pamięłnlka 

seksualisły · · 
-(7 4) . 

Łaskawy czytelnik w swo­
jej świMłej mądrości domyś­
lał się już zapewne, że i tym 
razem szczęście uśmiech{ląw­
szy się do 1nnie, w chwili 
niemal ostatniej z rąk śmier­
ci okrutnej osobę moją wy­
darło. Gdypy bowiem było 
inaczej, jakże mógłbym spisy­
wać dzis iaj owe pamięt?iiki? 
Owóż stało się tak, iż po o­
statnich mych słowach \.VSzedł 
był do namiotu mąż postury 
okazalej, oblicza pochmurnego, 
z okiem bystrym, lecz silnie 
kapra wym. Człowiek ów, któ­
rego wrzaski moje do riami-0-
tu zwabiły, okazał się być sa­
tnym \vodzem głównym zwy­
cięskich napastników. 

- Kto tu mordę ' wydziera 
nie bacząc na wojenne utaj­
nienia'? - zapytał od pr-0gu

1 
o ile można o czymś takim 
mówić, kiedy m a si ę do czy­
nienia z namiotem. 

- Ja! - wrzasnąłem gło­
sem obłąkańczym i zairaz do­
dałem układnie - nie wiem 
panie, kim jesteś, aliści widok 
hvój przecudny duszę mą 
natychmiast uspokaja. Ol Gdy­
byś n ie był człowiekiem, fae­
no mógłbym cię wt.iąć za a ­
nioła, któremu skrzydła, nie-

. stety, opadły( 
I 

-- Hę? - zdumiało się dra-
bi~ko, w szelako po jego świ11-
skim, zaiste, ryju znać było, 
iż przypadła mu do gustu 
mojQ enuncjacja. Pomyślałem 
nyl sobie wtedy, że w życiu li~ 
l zyć można· na własne szczęś­
i:- :~. ale stawiać zawsze trże­
ba na ludzką głupotę. 

TJmc1..ase111 Raszponder. tak 
się bO\\»iem nazywa! przywód­
ca zwycięzców, podparłszy się 
pod boki, z taką oto przemo­
wą zwrócił się do swoich 
l\ompan;onów: - :\Iówić mi 
rnrai::, c°' się tutaj wypraw:a!'? 
Czy:;z c1chcąm chcieliście za~ 
rżnąć tego oto tutaj grzeczne­
go mlodzi;rna, nie bacząc na 
moje straszl.we rnkazy abv 
kaŻdy jeden wróg nas;. 'ob1-0j­
drown ty, któren ma byc ocl­
głow:ony lubo t t" odgen:tar­
zo1.n111y, mnie najpi erw rn:a J 
być przedstawiony, abym jeg:> 
!:' trachem mogł s :ę ponapa~ 
,,·ać! '? Czyliż prz.e<: i wiać ~ i ę 
chcede s'vojemu panu i wład ­
cy'! Oooo! Lepiej by było ' dlCI 
was nigdy się nie narodz;ć , 
zanim taką kt6ryś decyzje po. 
dejmow.ił! 

, - Wszyscy podejrtlowali ! -
wrzacnąłen'l jak osr a l a ły (Cdn 
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z lis16w do urzęd1'- , 
I 

(fragment podania) 
„[„.] Oprócz tego, że mnie 

się naLeży jak 11.QJ.ba'rdziej, 
mój ojciec zmarly w 1978 1. 
byŁ żołnierzem partyząnckim 
,1rmii Ludowej, na co mam 
papiery do przedstawieni a, o 
ile będą potrzebne. Po wojnie 

· chciał wstąpić do MO, a.ie mu­
siał obsiewać pqle L nigdy nze 
byl więcej jak malo·rolnym 
chłopem. Potem przez trzy la­
ta byl nawet· sołtysem i tyl­
ko ludzka obmowa zwoLnila 
oo z tej zaszczytnej funkcJi 
pr~cującej dla dobr~ o_kolicz­
neJ ludności. Natomiast mo­
j a matka '(żyjąca) . zawsze po­
magała ojcu i była. z nim p o 
jednej myśli zgadzającej się z 
socjaZizm em. Zaznaczam, że 
mam dwie siostry, w tym jed­
ną nieletnią 'i dlatego raz je­
szcze uprzejmie proszę o za„ 
latwienie pozytywne mojeoo 
podania. ó prżyznanie roztrzą­
sacza obornika, co wplynie d o­
datnio na towarowość gospo­
darstwa i na nieletnią siostrę, 
którą chcą oderwać od idea.­
l6w naszych m6wiąc, że w 
ojczyźnie nawet gnoju nie ma 
czym przewalać [.„]." 
lllllllllllllllllllllllllllllllillllle . 

· ·KRYZYSOWE 
JEDNO DANIE 

medallea wołowy 
Dwa duże medale (mog~ być 

pamiątkowe) opr6szyć mąką 
smażyć na zloty kolor z dodat-
kiem cebuli. Usmażone wło-
żyć · do żaroodpornego garnka. 
zalać roztworem bulionowym z 
kostki wołowej, zapiekać przez 
trzy kwadranse. Podawać w trak­
cle bardziej uroczystych oknzJl 
oficjalnych. GOSPODYNI 

uniwersalna 
I 

wrozba t yQ or.tn1a 
'V t.ym tygodniu, najpewniej 

wpacln iesz wreszcie na 'PO­
m.ysl, z którego prawdopodolJ­
nze i tak nzc nie wyniknie 
Bqdź zatem pr~ygotowany na 
wszystko, bo pr:::ecie~ nigdy 
nie nie wiadomo, choć tak ciy 
owak nie będzie to n~al.o dla. 
C iebie wzękzego :::nac.::enia. 

KASSANDF.JR 

' 

' 

PODREDAHCYJN·A 
·K~1 ·RAPOl·rz1·A 

I . 

Metto: 
Dobrze ezy tle, 

byle dużo 

„Szanowna Podredakcj o! 

Pi3zę ·ten lt!t w !prawie tci„ 

kiej , że już ?tie mam dłużej 
zamiaru. znosić n iesprawied­
liwości, polegającej na druko-

dtJ.ru;ę t11ch kilku oodzm. ja­
k ie spędzilem pi.tzqe do Waa 
poematy prosto z 3er<:a mojego 
plynące. 

Z poszanowaniem 
Sta.ni slaw W iwi6rski . 

Łomża." 

mmm 
waniu. wierszy innych poetów.I „[.„] ~ . nie wiem co ~ędzie, 

. . ale nainszę nti Was, gdzie tyl-
Ja swo3e witr!ze WYł71lalem ko dam radę, że maTnujecte 
dwa Tazy (w CZf?1'Wcu. i sierp- cenny papier, k tórego tak nam 
niu br.), zaw sze po kilka sztuk dzisiaj brakuje choćby na 
do w yboru. i j ak dotąd nie zo- podręczniki. Tak więc reasu-
staly one wydrukowane. Py- mujqc, proponuję nieobecnego 
tam się, czemu? Czy jestem podredaldora wyslać na eme-
gorszy od innych rymotwór- ryturę, za§ cal e tJi smo na ren-
ców? A mo.że t?<::eba mźeó zna- tę, k oniecznie ze starego port­
jomości, żeby odszukaó swoj e f fela. 
nazwisko na Waszych l~mach? Uklon:y od . Q.<!-bc,! c k · · i , _..i.._. " 1 Przy3aci el . 

1 
.ze .am ~ięc z nte~ erp.~nvo~- (.na znae :ziku stempel 

cią i oświadcz~~ ze n ie po„ poc2'Jty z Gra~a) 

lłf łlllllllłll1111111111111111111111111111111111111ilttt111111111111111JIJJIJJJ' 

1 2 3 6 

R g 
1CJ! 

) 
13 

POZl 0:\10: 1) wagon z przedziałami ró?.nycb . kl:ls, 5) papuga popiefa. 
ta, 8) tmne.rał, f osforan wapnia, 9) szary metal, l O) n aftowa, 12) sk:tłll 
gł<:bino\\a, 13) francuski as1ronom, fizyk i rnatrruatyk (1186-1853), 16) 
~Io.lica kantonu Ni<lwalden, t9) Kamil ze znanego serialu telewizyjne­
go, 21) środ<>k usypiający, 22) francuski aktor t"atrnlny i filmowy 
(1883-1946), 2.f) '\YCit;cic w sukni odsłaniające szyję, 25) pila tartaci na, 26) kołodziej. 

PlONOWO: 1) gło\\onóg z n:ędu dziesięciornic. ~J malviatka ·vilict.a · 
na dC' Jemurót\, 3) ">łynuy k.u rort b elgijski, 4) argenty1\~ki t:\niec, H 
porę<'zyciel, 61 w m itologii egipskiej t arci.;\ słoneczua, "idztaluy put•· 
jaw boga R e, 7) przełożony klasztoru, ll) kolt'ga po7loruu, U) dy!>ki<> n1 
lub oszczepPm, 15) gOrnlk, lH) 1>r7egroda pozloma d..:ieląca bud~·upl\. 11 :1 
kondy~naeje, 17) rutastQ " .Japonii \ und Morzem .Japo1\sktn1, t8) kureli.. 
cyngiel, 19) hrabstwo w Anglii nad ~torZl'm Półtl<'U!>m l K~nałen\ I.:l 
Manche, 20) pn.ystali dla st:Hkó\\, ?3) wi;chodn1t' imię m~-.kic, (UCU . 

\V<: ród C'zyt<"lników, któn~· w h?l'min\e \O-duło\\ ym nade~t" ptaWld-łO\\ e roz\\ 1ąza nia, t07lc1sujemy n:o: rod' kstaiko\\ t' -
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